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GALINA POLSKICH 
gra główną rolę w 
polskim filmie 
„Gwiazda sezonu” 


Fot. R. Sumtk 
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cyjnej, wybierającej (il 
my na_ VI Międzynaro- 
dowy Festiwal w Kra- 
kowie, trwają do ostat- 
nich 'dni_poprzedzają- 
cych imprezę. Zgłoszo- 
no 33 filmów z 3% kra- 
jów (w tym — repre- 
zentacja ONZ). Najwię- 
cej zgłoszeń nadeszło z 
USA (50 pozycji), Włoch 
(28), Francji (20) i NRF 
(6). Związek Radziecki zgłosił 1 filmów, 
tyleż CSRS, Jugosławia — 10, Węgry — 3, 
— 1 








, SPOTKANIA 1 ROZMÓWKI 


O PRZEGLĄDACH FILMÓW 
KRÓTKOMETRAŻOWYCH 


Z okazji Dni Filmu Polskie- 
go 1968 Centrala Filmów Oświa- 
towych „Filmos” organizuje 
wiele imprez  popularyzują- 
cych dorobek polskiego krót- 
kiego metrażu. O działalności 





filmów poświęconych oświacie 
medyczno-sanitarnej; pod Ko- 
roku pokażemy w War- 
szawie zestaw pod hasłem 
„Człowiek i jego praca”. 


tym ogrom- 





Istnieje poza 





Na festiwale krakowskie zapowiedziało s ą tyz 
swój przyjazd 142 gości z zagranicy, w tym ny plan imprez inicjowanych 
18 twórców filmowych oraz 58 krytyków i nia „Filmosu”. przez wojewódzkie oddziały 
dziennikarzy. „Filmosu”, _ organizowanych 


KONKURS „ŻOŁNIERZ LUDOWEGO WP 
W FILMIE” - ZAKOŃCZONY 


W sali kina „Kameralne” w Gdańsku 
odbyło się uroczyste zakończenie ogólno- 
polskiego ' konkursu „Żołnierz Ludowego 
Wojska Polskiego w filmie”. Odbyło się w 
sumie 11 tysięcy spektakli i spotkań, w któ- 
rych udział wzięło milion 130 tysięcy osób. 
Do konkursu włączyło się 700 szkół w całym 
kraju — ich nauczyciele ocenili około 50 ty- 
sięcy prac konkursowych. 

W” uroczystości zakończenia konkursu 
wzięli udział laureaci z całej Polski. Wśród 
gości znaleźli się m. in. przedstawiciele 
Głównego Zarządu Politycznego Wojska Pol- 
Skiego, Marynarki Wojennej, ZBoWiD i 
Naczelnego Zarządu Kinematografii. 

Na zdjęciu poniżej: uczestnicy uroczysto- 
ści podczas składania wieńca pod pomni- 











— Od lat szukamy najbar- 
dziej atrakcyjnych sposobów 
rozpowszechniania filmów krót- 
kometrażowych. Tegoroczny 
jubileusz 25-lecia kinematogra- 
fii polskiej daje możliwość or- 
ganizowania imprez, zwłaszcza 
© charakterze podsumowują- 
cym. Toteż próbujemy różnych 
form — jak konkursy, festiwa- 
le, przeglądy tematyczno-ga- 
nkowe, prezentacje dorobku 
poszczególnych wytwórni. 


Najważniejsze są imprezy o 
zasięgu ogólnopolskim: I Fe- 
stiwal Filmów Młodzieżowych 
i Dziecięcych w Poznaniu, 
11 Przegląd Filmów o Sztuce 
w Zakopanem i I Przegląd Fil- 
mów o Ziemiach Zachodnich, 
zorganizowany na początku 
maja w Zielonej Górze pod ha- 
sem „Byliśmy, jesteśmy, bę- 
dziem: ły one tyl. 
ko zainteresować publiczność 














wspólnie z miejscowymi wła- 
dzami i instytucjami społecz 
nymi. Taki charakter miał 
przegląd filmów społeczno-wy- 
chowawczych w Gdańsku, 
przeznaczony przede wszyst” 
kim dla nauczycieli wychowa- 
nia obywatelskiego. Podobne 
ambicje miały imprezy w Lu- 
i Olsztynie, organizow: 
ne wspólnie ze ZBo! z 
okazji Miesiąca Pamięci Naro- 
dowej. Mógłbym zresztą wy- 
mieniać i inne miasta, które 
występowały z równie cenny- 
mi inicjatywami: Rzeszów 
„Przegląd filmów o kulturze 
Sztuce Polski Ludowej”), Ko- 
szalin („Polacy na frontach 
I! wojny światowej”), Warsza- 
wa i Częstochowa („Przegląd 
filmów o Warszawie”). Dodam, 
że podczas tych imprez odby- 
wają się z reguły spotkania 
publiczności z twórcami, 





























kie oczekiwania: nadchodzą 
plakaty, płansze, albumy, n; 
wet teatrzyki kukiełkowe 
lmy krótkometrażowe. Chcie- 
ibyśmy niebawem urząd: 
wystawę tych prac. 
Wracając do naszych prze- 
glądów filmowych: cieszą się 
zaskakująco dużym zainteres 
waniem. Zanosi się na to, że 












przynajmniej niektóre z nich 


kiem na Westerplatte. sprawami krótkiego metrażu, _ Bardzo wiele satysfakcji wejdą na stałe do kalendarza 
ale także zachęcić filmowców sprawił nam konkurs dla mło- imprez artystycznych pewnych 
do podejmowania określonej dzieży „Poznaj swój kraj miejscowości. Ze swej strony 


tematyki. Imprezy tego typu 
będą zresztą kontynuowane. 





którego 'uczestnicy mieli nad 
syłać dowolne prace artystycz- 





„Filmos” dołoży wszelkich sta- 
Tań, by tradycja ta się ugrun- 





Przewidujemy, że jesienią od- 


ne związane z tematyką fil- 
będzie się w Kielcach przegląd 


mów. Wyniki przeszły wszel- 





Notował: ski 





DOKUMENT O DRZYMALE 


© Drzymale, obrońcy polskości na wynarodawianych przez Prusaków 
ziemiach Wielkopolski, słyszał chyba każdy. Reż. Maria Kwiatkowska 
przygotowuje w warszawskiej WFD film dokumentalny o Drzymale; m 
teriały ikonograficzne zostaną tu połączone z dzisiejszymi wspomnieniami 
rodziny i znajomych o człowieku, którego czyn przeszedł do legendy. Ope- 
ratorem filmu jest Leszek Krzyżański. 











„SIODMY ROK", Film 
psychologiczno-obyczajowy 
2 NRD. Bohaterami są mat- 
żonkowie: ona — chtrurg- 
kardiolog, on — aktor, Stód- 
ma rocznica ślubu -skłanta 
teh do oceny dotychczaso- 
wego życia. Grają: Jessy 
Rameik, Wolfgang Kieltng, 
Ulrich Thein. Reżyserował 
Frank Vogel. 
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„MORDERSTWO W PO- 
NIEDZIAŁEK”. Film kry- 
minalny z NRD — akcja 
toczy się w NRF. W luksu- 
sowym apartamencie zna- 
leziono zwłoki prostytutki; 
wybucha skandal, w który 
zamieszane są wyższe sje- 
ry. Grają: Eberhard Esche, 
Herbert Kófer, Horst Schul- 
ze, Barbara Brylska. Reży- 
serowat Hans Kratzert. 


FILMOWE 





W_ dniach 29 czerw- 
ca — 6 lipca odbę- 
dzie się w Łagowie 
Lubuskim „Lubuskie 
Lato Filmowe”, zor- 
ganizowane z okazjł 
Dni Filmu Polskiego 
1969. Protektorat nad 
imprezą objął wice- 
mtnister Kultury 
Sztuki, Czestaw Wi 
śniewski. Celem „Lu- 
buskiego Lata” "jest 
popularyzacja _ do- 
robku kinematogra- 
ft polskiej oraz zbli- 
żenie fllmu do od- 
błorców z różnych 
środowisk. 

Podczas imprezy 
odbędzie się wręcze- 
nie Syrenek War- 
szawskich — nagród 
Klubu Krytyki Fil- 
mowej dla najlep- 
szego filmu pol 
sktego | zagranicz- 
nego, wyświetlanych 
w Polsce w roku 
1968. Wręczone zo- 
staną także nagrody 








„BUNT NA BOUNTY". 
Barwny, szerokoekranowy 
film przygodowy zrealizo- 
wany w 1962 roku, z Mar- 
lonem Brando w roli głów- 
nej. Rok 1787: brytyjski 
okręt wojenny płynie z 
Anglit na Tahiti. W drodze 
powrotnej okructeństwo ka- 
Pitana doprowadza do bun- 
tu, Grają także: Trevor Ho- 
ward, Richard Harris, Hugh 
Grtyjith. Reżyserował Le- 
wie Milestone. 





„GWIAZDA SEZONU” — W BOLESŁAWCU 





Złote Grono — z : , 
Rajpopuiarmiejązej Reż. Andrzej Piotrowski wraz z całą ekipą filmu „Gwiazda sezonu” zakończy zdjęcia w ate- „PROCES". Bułgarski dra- 
aktorki i aktora lier we Wrocławiu i przeniósł się do Bolesławca na zdjęcia plenerowe. Na zdjęciach: Galina Pol. mat psychologiczny. Histo- 
react tych mt 4 rta grupy osób zamiesza- 


skich i Tadeusz Janczar (odtwórcy głównych TÓl) oraz — z prawej — Galina Polskich i operator 
Antoni Nurzyński. 


gród wybrant zosta- 
ną w wyniku plebi- 
scytu, zorganizowa- 


nych w proces sądowy, W 
rolach głównych: Brantmt. 





ni 

nego, przez ra Antonowa, Dimo Łołow, 

m Nsa: lwan Kondow. Reżysero- 

lowogóralią": wat Jaktm Jaktmow. 
Ponadto | zorgant- 


„SOWI DÓŁ”, Film NRD 
dla mtodzteży. Grupa dzje- 


zowane zostaną: o 
gólnopolskie semina- 


NOWE SCENARIUSZE 





rtum pod _ nazwx 

„Tydzień _ polskiej ct spędzających wczasy na 
Krytyki Filmowej" Ww zespole WEKTOR zaakceptowano scena- Zaakceptowano także scenariusz Wacława Bi- wst odkrywa ślad zbro- 
COBRA ONE riusz „Przebieg” Wojciecha Żukrowskiego, we-  lińskiego i Zbigniewa Kużmińskiego „Wygnanie dni dokonanej przez hitje 
szych filmów  pol- dług opowiadania pod tym samym tytułem z raju”, opowieść o saperach, którzy bezpośre- rowców w ostatnich dniach 
skich  rozpowazech- (tom „Z kraju milczenia”). Jest to historia czło- wojny. Grają: Marttn Flór- 





dnio po wojnie mają rozbroić miny założone 
w wielkim zakładzie przemysłowym. Reżysero- 
wać ma Zbigniew Kużmiński (zespół NIKE). 


nianych na naszych 
ekranach w okresie 
1 stycznia — 30 
czerwca 1960. 
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chinger, Gertrud Brendler, 
Wieter Wien. Reżyserował 
Walter Beck. 


wieka, który uciekł z obozu koncentracyjnego 
i szuka pomocy u bliskich. Reżyserować ma 
Andrzej Zakrzewski. 


e TYDZIEŃ 


WA LUKU ZUJ 


ADALEN 31 


ośród twórców młodego kina 
szwedzkiego Bo Widerberg ucho- 
dzi za najżywiej zainteresowane- 
go problematyką społeczną, naj- 
bardziej zaangażowanego  poli- 
tycznie. Jego „Dzielnica kru- 
ków”, film znany u nas, nie miał w sobie 
niemal żadnych motywów, które zwykło się 
uważać za „szwedzki Było to studium 
proletariackiego środowiska lat trzydziestych 
w momencie krytycznym. Z jednej strony 
kryzys ekonomiczny, z drugiej postępy, ja- 
kie czynił faszyzm w Europie — zmuszały 
do zajęcia stanowiska, przyśpieszały krysta- 
lizowanie się świadomości klasowej i poli- 
tycznej. Był to obraz nieuproszczony, praw- 
dy społeczne i polityczne wynikały tu z bar- 
dzo przekonywającego, subtelnego rysunku 
postaci, umieszczonych w żywo narysowa- 
nym środowisku szwedzkiego prowincjonal- 
nego miasta. Potem zrealizował Widerberg 
romantyczną opowieść „Elvira Madigan”; tu 
jeszcze wyraźniej doszedł do głosu jego li- 
ryzm i umiejętność wypowiadania się z po- 
mocą pięknych i bardzo dojrzałych pla- 
stycznie obrazów. 

„Adalen 31” — to powrót do ostrego tema- 
tu społecznego i politycznego. Tematem tym 
jest wielka akcja strajkowa w roku 1931 w 
robotniczym okręgu Adalen na północy 
Szwecji. Po kilkumiesięcznym, wyczerpują- 
cym strajku fabrykanci odwołali się do ła- 
mistrajków. Doszło wtedy do bitwy mię- 
dzy robotnikami i łamistrajkami. Z kolei w 
czasie manifestacji protestacyjnej do akcji 
weszła policja, a potem sprowadzone przez 
władze oddziały wojskowe. Padły strzały. 
Wypadki w Adalen skończyły się tragicznie: 
pięciu robotników zostało zabitych, a wielu 
rannych. To, co stało się w Adalen, odbiło 
się głośnym echem w całej Szwecji, powo- 
dując masowe manifestacje  protestacyjne, 
również w Sztokholmie. 


Film Widerberga, osnuty wokół tych wy- 
padków, nie jest jednak żadną próbą quasi- 
dokumentalnej rekonstrukcji, Jest to film 
fabularny, w którym wątki społeczne prze- 
platają się z wątkami miłości, a dramatycz- 
ne, chwilami wręcz okrutne sceny demon- 
stracji i walk, sąsiadują z sekwencjami li- 








rycznymi i humorystycznymi. Oto historia 
nieśmiałej miłości między córką dyrektora 
fabryki i synem strajkującego robotnika. 
Chłopiec pracuje w biurze, chce się uczyć 
i awansować, a rodząca się miłość odsuwa 
go pozornie od swego środowiska. Ale dra- 
matyzm wypadków zmusza go do zdania so- 
bie sprawy z przedziałów klasowych, z roli, 
jaką obiektywnie pełnią w tym konflikcie ci, 
do których się zbliżył. Wielka scena demon- 
stracji, a potem ataku oddziałów wojsko- 
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zbyt wypracowany w swej koncepcji plas- 
tycznej i kolorystycznej, w zestawieniu z su- 
rowym i gwałtownym tematem. Z drugiej 
strony, nieprzekonywające wydało się owo 
połączenie sentymentalnego wątku miłości — 
ukazanego w tonacji prawie sielankowej — 
z powagą i dramatyzmem wątku społeczne- 
go. Widerberg, w odpowiedzi, utrzymywał, 
że czynił to świadomie. Nie chciał przema- 
wiać językiem bezbarwnego sprawozdania; 
chciał stworzyć nowoczesny film fabularny, 
dramatyczny i liryczny jednocześnie, który 
by jednak wydobył sprawy społeczne i po- 
lityczne na pierwszy plan. To niewątpliwie 
mu się udało. 

„Adalen 31” jest filmem, który ma poważ- 
ne znaczenie dla sztuki filmowej swego kra- 
ju. W okresie, kiedy w kinematografii 
szwedzkiej i nie tylko szwedzkiej, powstają 


coraz liczniej utwory koncentrujące się wo- 
kół ogólnikowo pojmowanych konfliktów 
psychologicznych, obyczajowych, erotycznych 
— Widerberg mówi ze znaczną siłą o kon- 







Gwałtowny temat 


wych — stanowi punkt kulminacyjny filmu 
(dodajmy, że w tej scenie wśród 2500 statys- 
tów brali udział liczni uczestnicy wydarzeń 








tywna, pointuje wszystkie wątki indywidual- 
ne i nadaje filmowi sens przede wszystkim 
społeczny i polityczny. 


Wątpliwości nasuwają się raczej w płasz- 
czyżnie poetyki, jaką posłużył się autor. 
Film, zrealizowany w pięknych kolorach, 
wydał się niektórym zbyt wyrafinowany, 


fliktach społecznych i klasowych, o potrze- 
bie świadomości politycznej i politycznego 
zaangażowania, Ten walor filmu Widerberga 
uznany został jednomyślnie przez krytykę 
szwedzką i obcą. Charakterystyczne, że pre- 
miera filmu odbyła się w Szwecji w dniu 
1 maja. W trzy tygodnie później film otrzy- 
mał na festiwalu w Cannes jedno z najwyż- 
szych wyróżnień: Wielką Nagrodę Specjalną. 

B. M. 


„Adalen 31", film produkcji szwedzkiej, reż. Bo 
Widerberg 





PARA WIODĄCA 


W polskiej kinematografii taką 
parę — zdaniem Zygmunta Kału- 
żyńskiego (POLITYKA nr 21/69) — 
stanowią Jerzy Kawalerowicz i 
Andrzej Wajda. „Gdy lat temu 
cztery — pisze Kałużyński we 
wspomnianym artykule — Kawa- 
lerowicz zrobił »Faraona«, zaś 
Wajda -Popioły« wielkie insceni- 


francuska „nowa fala" w kształcie 


głosy 1. głosy 


lzy jednym 


długich przerw 


zacje kostiumowe klasyków, ozna- prezentowanym przez modnego a drugim dziełem filmowym. Zrea- 
czało to, że kino polskie zawiesza obecnie reżysera francuskiego lizowanie w ciągu jednego roku 
swoją pasję do ostatniej wojny, Claude'a Leloucha („Kobieta i dwu wspomnianych filmów pełno- 


pomięd: 





go. Leloucha oraz polskie filmy 
Polańskiego i Skolimowskiego. „A 
jednak — mimo że w zupełnie in- 
ny sposób — Wajda swoimi nowy- 
mi filmami podpisał całkiem nie- 
wątpliwy akces do nowegó kina, 
akces tym ciekawszy, że dokony- 
wźny przez artystę z pełną świa- 
domością jego, dotychczasowego 
dorobku i wynikających zeń kon- 
sekwencji.” 


Na rachunek tych konsekwencji 
law: 


wypadnie chyba zapisać ną 
konfrontację „Polowania na mu- 








co uprawiało przez lata i także, że 
odchodzi od życia współczesnego. 
Obecnie powraca, ale w sposób 
szczególny i znówu podobny u 
dwóch artystów, i także u kilku 
innych. Czyli coś to w sumie za- 
powiada.” 





Krytyk ma na myśli przede 
Wszystkim dwa, ostatnie filmy 
Wajdy — znane już polskiemu wi- 


dzowi „Wszystko na sprzedaż” | 
„Polowanie na muchy”, którego 
prapremiera odbyła się na _festi- 
walu w Cannes — oraz „Grę” K; 

walerowicza, którą recenzuj. 
wymienionych utworach — 

że w ubocznie wspomnianym de- 
biutanckim filmie Wojciecha So- 






larza „Molo” — Kałużyński widzi 
„odmierzone i ostrożne przyswo- 
Jenie niektórych — przebranych 


chwytów nowego stylu”. Tym no- 
wym stylem jest, według niego, 








zyć, aby żyć”). Jed- 

— „Stył £ la »no- 
wygląda 'na* -doczepio- 
ny«, wypracowany starannie, ale 
ręką ciężką i wreszcie pozbawio- 
ny spontaniczności, co przecie sta- 
nowi jego wartość”. Ponadto „gry- 
zie on się tu ze wszystkim, ale 
przede wszystkim z ewentualnym 
zamiarem moralnym filmu”, Kry- 
tyk swój negatywny stosunek do 
dzieła wyraził najmocniej w su- 
rowym metaforycznym osądzie bo- 
haterów: „w »Grze- stonogi wy- 
stępują przebrane za orły, co nie- 
stety nie uchodzi uwagi! widza”. 

Ewolucja twórcza Andrzeja Waj- 
dy jest przedmiotem obszernych 
rozważań Krzysztofa T. Toeplitza 
(MIESIĘCZNIK LITERACKI nr 

Wajda redivivus"). 

czołowi twórcy filmowi 
przyzwyczaili nas do Stosunkowo 











;pom 
metrażowych (i dodajmy nawiaso- 
wo krótkometrażówki fabularnej 
„Przekładaniec” dla TV) słusznie 
Określa Toeplitz jako świadectwo 
„osobliwej erupcji talentu i po- 
trzeby tworzenia”, Zdaniem kry- 
wygaśnięcie problematyki, 
którą żyła „szkoła polska”, i zmia: 
ny, jakie zachodzić zaczęły w ki- 
nematogratii światowej, nie mogły 
pozostać bez wpływu na twórcę, 

który już przed kilkoma laty w 
„Niewinnych czarodziejach" pró- 
bował odejść od tematyki tragiz- 
mu narodowych losów i symbolicz- 
no-romantycznej formy filmowego 
opowiadania. „Wajda nie włączył 
się do grona prekursorów nowych 
rozwiązań dramaturgicznych i no- 
wych sposobów narracji (...)” — 
pisze Toeplitz, wymieniając jako 
wzory francuską „nową falę", 

twórczość Felliniego, Antonianie- 











chy” z międzynarodową opinią fe- 
stiwalu w Cannes. o czym pisaliś- 
my przed tygodniem. 


Toeplitz zamyka swój esej kon- 
kluzją: „Andrzej Wajda swoimi 
nowymi filmami starał się nie tyl- 
ko — z wielkim sukcesem — 
wyjść z kręgu swoich - własnych 
problemów artystycznych, w któ- 
re zdawał się być zaklęty. Posta- 
wił on również, po raz pierwszy 
w tej skali na terenie naszej kine- 
matografii, problem funkcjońal- 
ności filmu jako narzędzia dosta- 
nego, aby odejść od 
ladowczej lub ilustra- 























cyjnej, i wystarczająco godnego 
zaufania, aby zwrócić się w stronę 
autentycznego tworzen 

KAPPA 








_ Uroki kapryśnego lata 


Film  „Kapryśne lato" 
Jifigo Menzla został oparty 
na powieści  Vladislava 
Vanćury. Znakomity pisarz 
zabawił się w swej niewiel- 
kiej książeczce w parodię 
powieści obyczajowej, mod- 
nej w Czechosłowacji w la- 
tach dwudziestych. Charak- 
terystyczny jest zwłaszcza 
język trzech głównych bo- 
haterów: łaziebnego, eme- 
rytowanego majora i księ- 
dza; wygłaszają oni w mo- 
notonne dni kapryśnego la- 
ta długotrwałe tyrady filo- 
zoficzne, zaprawione pato- 
sem, drwiną i jawną kpiną 
z napuszonych dialogów 
literackich, które często 
wkłada się w usta przecięt- 
nych ludzi. Znany czeski 
pisarz Milan Kundera, autor 
opowiadań „Nikt się śmiać 
nie będzi: Żart”, uważa, 
że w „Kapryśnym lecie” 
Vanćura dokonał ciekawego 
eksperymentu. Sprawy zni- 
komej wagi zostały tu po- 
traktowane absolutnie se- 
rio, Przekazuje się ich treść 
z. ironicznym uśmiechem, 
ale jednocześnie udaje się 
śmiertelną powagę. Van- 
dura jest twórcą prozy pa- 
rodystycznego humoru, 
gdzie zderzają się ze sobą: 
patos wyrażony w dialo- 
gach i błahość tematu. 

Łatwo dopatrzyć się źró- 
deł, z jakich korzystał Van- 
Gura. W swych powieściach 
pisarz sięgał do dawnych 
wzorów, które poprzedziły 
triumfalny rozwój  dzie- 
więtnastowicznej epiki. W 
„Małgorzacie, córce Łaza- 
rza” dostrzec można proste 





Mądry, 
cierpki 
uśmiech 


środki wyrazu, którymi o- 
perował stary, łotrzykow- 
ski romans rycerski 
mieszanina rubaszności, fi- 
lozoficznej zadumy i efek- 
townych przygód. „Kapry- 
śnemu  latu”  patronują 
gdzieś z daleka przekorne 
duchy Woltera i Diderota. 
Dzięki temu _ powiastka | 
skrzy się dowcipem, lekko- 
ścią, z tym jednakże, że | 
drwina ze świata feudalne- | 
go zmieniła się w drwinę | 
z drobnomieszczaństwa i 
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jego literatury. Zamiast 


tradycyjnego trójkąta mał- 
żeńskiego, Vantura wpro- 
wadza figurę znacznie bar- 
dziej skomplikowaną (i za- 
bawną), bo sześciobok: dwie 
kobiety i czterech męż- 
czyzn. 

Trzej przyjaciele, narze- 
kając na jałowość życia w 
małym miasteczku, popisu- 
ją się wspomnieniami daw- 
nych podbojów miłosnych. 
I oto w okolicy pojawia się 
tajemniczy sztukmistrz Ar- 
nośtek z piękną dziewczyną, 
która w nudę i szarość eg- 
zystencji przyjaciół wnosi 
element niepokoju. Bohate- 
rowie będą próbowali ko- 
lejno przeżyć z Anną ostat- 





frontacja marzeń z rzeczy- 
wistością kończy się dla 
każdego z nich katastrofą: 
tężyzna fizyczna łaziebnego 
jest tylko mitem, ksiądz nie 
potrafi zająć Anny lekturą 
filozoficzno-religijnych tek- 
stów, zaś podboje miłosne 
w wykonaniu emerytowa- 
nego majora przypominają 
szaleńczą szarżę, która nie 
ma szans wobec przeważa- 
jących sił przeciwnika. Z 
kolei żona łaziebnego pró- 
buje wyrwać się z domo- 
wych pieleszy i odnaleźć 
smak swobody, niezależ- 
ności w wędrownym życiu 
objazdowego cyrku. 
Menzel mniej zważa na 
zalety formalne powieści, 
wydobywa z niej przede 
wszystkim mądrość i praw- 
dę życiową. Pomiędzy bar- 
wnością sztuki a przecięt- 
nością egzystencji istnieje 
subtelna granica, której 
przekraczać nie warto, bo 
marzenia w zetknięciu z 
rzeczywistością tracą swój 
romantyczny, poetycki wa- 





nią, być może, w życiu 
przygodę miłosną, ale kon- 


lor. Pomiędzy pierwszym 
zdaniem wypowiedzianym 





Jifi Menzel urodził się w 1938 roku w Pradze. Ukończył praską wyższą szkołę filmową 
FAMU, gdzie studiował u Otokara Vavry. Jego pracą dyplomową była krótkometrażów- 
ka „Umarł nam pan Foerster”. Później Menzel pracował jako asystent Very Chytilovej 
przy filmie „O czymś innym”, grał także jako aktor w wielu filmach, m. in. w „Oskar- 
żonym”, „Gdyby tysiąc klarnetów” i „Nikt się śmiać nie będzi 


Menzel debiutował jako realizator jednej z nowel filmu „Perły na dnie”, reżyserował 
też tytułową nowelę składanki „Zbrodnia w żeńskiej szkole”. 


pełnometrażowym były „Pociągi pod specjalnym nadzorem” — znakomita adaptacja 
opowiadania Bohumila Hrabala. 


przez łaziebnego: „Ten ro- 
dzaj lata wydaje mi się 
poniekąd niefortunny”, a 
drugim końcowym, mijają 
zaledwie trzy dni i trzy 
noce. A przecież w życiu 
trzech mężczyzn wiele się 
zmieniło, Odtąd będą znów 
przychodzić na pogawędki 
przy piwie i zapewne na- 
dal opowiadać te same co 
dawniej przypowieści. 
Zmieni się jednak ich ton. 
Nie będzie w nich tęskno- 
ty za czymś nieuchwytnym 
jedynie powolna rezy- 
gnacja, gorzka pewność, że 
pewnych przeżyć nigdy się 
już nie da powtórzyć, 


Tylko pani łaziebna, w 
przeciwieństwie do męż- 
czyzn, zachowa pogodę i 
dobre samopoczucie. „Jak 
to pięknie jest — mówi — 
wyczarować ognie i bawić 
się małymi obłymi przed- 
miotami, wędrując po sze- 
rokim świecie. Jak pięknie 
jest rachować do trzech i 
mijać miasto za miastem! 


Lampy! Czarodziejski ka- 
pelusz! I wysoka lina! 











Jego pierwszym filmem 


Patrzcie i podziwiajcie pań- 
stwo, jak odziana we flan- 
dryjski trykot podtrzymuję 
Arnośtka, bo on jest sła- 
beńki kuglarz. 

Jakie to piękne. Jak 
pięknie być kędzierzawym”. 

Ale też pani łaziebna, 
nie zrażona niepowodze- 
niem, ma większą wyobra- 
źnię i polot niż mężczyźni. 

Film Menzla został zre- 
alizowany z niesłychanym 
wdziękiem, subtelnie. Re- 
żyser z jednakową swobo- 
dą przekazuje rzeczy smut- 
ne i wesołe, urzeka naiw- 
nością i błyskotliwością ko- 
mediowych — sytuacji 
przechodzących niekiedy w 
farsę obyczajową, czasem 
znów w dramat. Kreacja 
Menzla wnosi do filmu do- 
datkowy element „zabawy 
w kino”, udowadniając, ile 
umowności i pozy mieści 
się w scenach na pozór po- 
ważnych. 





ryśne lato”  (Czechosło- 
wacja), reż. Jifi Menzel 





Zwykła, 
codzienna 
udręka 
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Podobno każdy temat można 
równie dobrze przedstawić w 
formie tragicznej, jak i komicz- 
nej, zależy jedynie od punktu 
widzenia. Reżyser jugosłowiań- 
skiego filmu „2 mamy, 2 ojców” 
spróbował zrobić komedię z pie- 
kiełka, jakie przeżywają dzieci z 
rozbitych rodzin. Więcej jednak 
w tym filmie gorzkiej ironii niż 
dowcipu, cierpkiego współczucia 
dla bohaterów — niż beztroskiej 
zabawy ich kosztem. Od czasu 
do czasu reżyser przypomina so- 
bie, że film miał być komiczny; 
każe wtedy któremuś z bohate- 
rów dostać czkawki albo gonić 
kogoś dookoła drzewa — „po 
czym znowu śmiać się nie ma 
z czego i nie bardzo ma się o- 
chotę. 

Ale też nie o chichoty tu cho- 
dzi. Komediowe chwyty, czy ra- 
czej komediowe pozory miały 
chyba uchronić film od melodra- 
matyzmu, a może zapewnić mu 
szerszą widownię, a więc i szer- 
sze oddziaływanie społeczne. 

Nie należy się bowiem łudzić, 
że wszelakie dotkliwe problemy 
naszego współczesnego życia, o0- 
byczajów i etyki społecznej, o 
których na co dzień chętnie roz- 
prawiamy, potrafią ściągnąć do 
kina tłumy. Chyba po prostu nie 
spodziewamy się po tych filmach 
wiele więcej niż przeczytaliśmy 
w gazetach i niżli sami wiemy 
z doświadczenia i obserwacj: 
irytuje nas, że i film, podobnie 
jak każda dysputa, zakończy się 
manifestacją bezradności wobec 
poruszonego problemu. 

Sytuacja rodzinna, jaką uka- 
zuje film jugosłowiański, jest 
jedną z tych nieostrych, nie rzu- 
cających się w oczy ćwierćtrage- 
dii, ukrywanych niekiedy za o- 
słoną  ustabilizowanego życia. 
Małżeństwo z dwojgiem dzieci 
rozwodzi się; starszy syn pozo- 
staje z ojcem, młodszy z matką, 
ojciec powtórnie się żeni, matke 
powtórnie wychodzi za mąż, w 
obu małżeństwach rodzą się no- 
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we dzieci. Sprawę rozstania za- 
łatwiono kulturalnie, na pozór 
wszystko jest w porządku. 
Trzeba by nie lada szkiełka i 
oka, by rozstrzygnąć z całą pew- 
nością, jakie zło jest dla dziecka 
mniejsze: kiedy rodzice rozstają 
się „niekulturalnie”, czy kiedy 
robią to z zachowaniem tzw. za- 
sad przyzwoitości. W pierwszym 
przypadku rodzi się u dzie 
poczucie krzywdy i otwarta nie- 
nawiść do prawdziwego czy rze- 
komego winowajcy, w drugim — 
wszystko, na czym opierało się 
życie, okazuje się kłamliwe, nie- 





pewne, dwuznaczne — i nie ma 
nawet kogo za to winić. 

Przeżycia dziecka, któremu w 
taki właśnie sposób cały Świat 
zawalił się na głowę, są jed- 
nym z głównych wątków filmu. 
Scenarzysta i reżyser ze znajo- 
mością psychiki dziecięcej, dys- 
kretnie, jak gdyby mimochodem, 
ukazują codzienną udrękę odtrą- 
cenia i niepewności; poprzez 
drobne obserwacje zarysowują 
powolnie postępujący proces e- 
rozji młodego charakteru, roz- 
kład takich wartości, jak miłość, 
wierność, lojalność. Jedynym o- 
parciem staje się dla dwunasto- 
letniego bohatera filmu przy- 
wiązanie do kogoś równie bez- 
bronnego — młodszego brata, 
chociaż i te braterskie więzy są 
tak samo niepewne i dwuznacz- 
ne jak cały Świat uczuć, w ja- 
kim żyje chłopiec. Bo czy to 
na pewno prawdziwy brat, jeśli 
ojca ma innego; własnego. obce- 
go? 

Dorośli postarają się jednak 
zniszczyć i to uczucie. Nie przez 





złośliwość, broń Boże; kieruje 
nimi motyw znacznie mniej 
skomplikowany — czysty ego- 





izm. Ostrzej zarysowane jest w 
filmie samolubstwo taty, ale i 
mamie nic nie brakuje. Tata 
zdecydował się na rozwód z po- 
wodu pani o  niedwuznacznie 
wyzywającej aparycji, mama w 
drugim małżeństwie  zaspokoiła 
swój snobizm (pierwszemu mę- 
żowi zatruwała pewnie życie 
ambicjami intelektualnymi po- 
nad stan umysłowy obojga). Da- 
wne pretensje trwają nadal, mi- 
mo że obydwoje założyli nowe 
rodziny. W walce przeciwko zo. 
bie posługują się teraz dzieć: 








otrzymują one przy okazji nie- 


dzielnych wizyt zlecenia, które 
mają ośmieszyć mamę lub tatę 


albo  dokuczyć ich nowym 
współmałżonkom. A _ przy tym 
są nasi bohaterowie najnormal- 
niejszymi ludźmi; uwikłani we 


własną głupotę, budzą nawet coś 
w rodzaju szorstkiego współczu- 
cia. Ot, rodzice jak rodzice, ży- 
cie jak życie — zdają się mówić 
realizatorzy filmu i kończą swo- 
ją opowieść malowniczym happy 
endem, tak właśnie, jako happy 
end, zapowiedzianym. 
Zakończenie tyle przewrotne, 
co bezradne i w swej bezradno- 
ści świadome. Cały film utrzy- 
many jest w takiej właśnie to- 
nacji — goryczy ukrywającej się 
za pozorami beztroski; autorzy 
gromadzą drobne, dociekliwe ob- 
serwacje i podają je widzowi z 
cierpkim uśmieszkiem, pozosta- 
wiając jego wrażliwości sprawę 
— czy będzie się śmiał, czy ra- 
czej będzie mu nieswojo. Film 
porusza ważny problem społecz- 
ny — ale czy w ogóle: można 
ten problem rozwiązać? I jak w 
tym może pomóc kino? Ukazu- 
jąc egoizmowi i nieodpowiedzial- 
ności — zwierciadło? Nie miej- 
my złudzeń; jak wierny by nie 
był ów satyryczny portret — ci, 
którzy do niego pozowali, uważ- 
nie go obejrzą i stwierdzą: 
„zabawne, to o Kowalskich”. 





„2 mamy, 2 ojców” (Jugosławia), 
reż. Kreso 'Golik 


FILM AUTORSKI 
NACENZUROWANYM 


W tym roku pojawiły się na ekranach cztery polskie filmy autorskie: 





daż 





Molo 





Pojęcie „filmu autorskiego” zrobiło ostat- 
nio w naszej publicystyce filmowej błyskotli- 
wą karierę. Trzeba przyznać, że kariera ta 
odzwierciedla obiektywny stan naszej pro- 
dukcji, w której coraz częściej pojawiają 
się utwory naznaczone wyraźnym piętnem 
reżyserskiej dyktatury. Warto by jednak 
ustalić precyzyjnie semantykę pojęcia „film 
autorski”, ponieważ funkcjonuje ona w 
trzech co najmniej — logicznie rozłącz- 
nych — znaczeniach. Najszersze z nich obej- 
muje te filmy, w których po prostu po- 
krywa się osoba autora scenariusza i reży- 
sera. Ale — po drugie — mianem tym na- 
zywa się filmy grupy reżyserów-literatów, 
tych, którzy niedawno pióro zamienili na ka- 
merę i realizują utwory oparte na własnych 
materiałach literackich. Po trzecie wreszcie, 
zetknąłem się z użyciem tego określenia w 
stosunku do filmów, które ujawniają bezpo- 
średnio rozterki samych reżyserów, w spo- 
sób ekshibicjonistyczny składających świa- 
dectwo osobistych niepokojów twórczych, 
pokazujących siebie jako temat naczelny 
dzieła (np. „8 1/2” Felliniego). 


Przyjmując więc to rozumienie — stwier- 
dzić wypada, iż mieliśmy ostatnio do czynie- 
nia z przypływem polskich „filmów autor- 
skich”, Wystarczy tu wymienić filmy reży- 
serów dojrzałych, jak „Wszystko na sprzedaż” 
Wajdy czy „Grę” Kawalerowicza, a także de- 
biutantów: „Molo” Solarza i „Ruchome pias- 
ki” Ślesickiego. „Wszystko na sprzedaż” jest 
pierwszym filmem Wajdy, do którego on sam 
napisał scenariusz. Kawalerowicz, jak nigdy 
dotąd, jest pierwszym współscenarzystą swe- 
go filmu. Solarz był i reżyserem, i scenarzy- 
stą, a Ślesicki — oparłszy się wprawdzie na 
opowiadaniu jedynego w tym towarzystwie 
pisarza, Kazimierza Orłosia — zrealizował 
film właściwie chemicznie czysty od literac- 
kich ingrediencji. 


Od razu powiem, że w uwagach niniej- 
szych abstrahuję — co jest, przyznaję, odro- 
binę ryzykowne — od wartości tych fil- 
mów. Nie ulega bowiem wątpliwości, że roz- 
pościera się tu niekiedy artystyczna przepaść. 
Film Wajdy jest utworem arcydzielnym, 
Kawalerowicza — jako porażka — interesu- 
jącym, natomiast tak „Molo”, jak i „Rucho- 
me piaski” to dopiero zapowiedzi. Chodzi 
jednak o to, że te cztery filmy, razem rozwa. 
żane, dają obraz pewnych przemian w myś- 
leniu filmowym rodzimej kinematografii. W 
odniesieniu do warsztatu filmowego — zwra- 
ca przede wszystkim uwagę wyraźna su- 
biektywi zacja języka filmowego i re- 
zygnacja z traktowania zewnętrznego świata 
jako obiektywnej instancji odwoławczej i 
gwaranta prawdy artystycznej. Odniesienie 
ich do treści przekazywanych — zwraca u- 
wagę na fakt, iż są to wszystko filmy 
współczesne: dzieją się w Polsce lat 
sześćdziesiątych, pretendują do prezentacji 
określonych środowisk socjalnych: artystycz- 
nych („Wszystko na sprzedaż”), inteligenc- 
kich („Gra”, „Molo”) i jedynie film Ślesickie- 
go wymyka się tu ściślejszemu określeniu, ze 
względu na swą konwencję „wakacyjną”. 
Wreszcie tematem wszystkich filmów — na 
różnych tłach pokazanym — jest fenomen 
współczesnej uczuciowości: zagadnienie trwa- 
łości i istoty związków między kobietą a 
mężczyzną, wewnątrz instytucji małżeństwa 
i poza nią, zagadnienie wzajemnych zależ- 
ności i fascynacji międzypłciowych, relacji 
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tych zależności z niedawną przeszłością i 
współczesnością dzisiejszego świata. A wszyst- 
kie te kwestie przepuszczone są przez filtr 
subiektywnej świadomości reżyserskiej, na- 
daje im się celowo piętno jednostkowego 
spojrzenia na świat, wszystkie zatem oma- 
wiane filmy dają wyraz (lub w zamierzeniu 
mają dawać wyraz) osobistej ekspresji au- 
torskiego indywiduum. 








„Wszystko na sprze- 


Ruchome piaski”, „Gra”. Jakie wnioski płyną stąd dla naszej kinematografii? 


włącznie z rejestracją tych wszystkich „eee”, 
hmm”, dodająca szczyptę autentyz- 
yinscenizacyjności — nie przysparza 
filmowi elementów znaczących; pod tym 
względem film Wajdy ustępuje zdecydowa- 
nie „8 1/2” Felliniego. Warto tu przypomnieć, 
że Fellini swój najbardziej subiektywny film 
świata nakręcił przy pomocy trzech scena- 
rzystów-literatów. Ale jeszcze bardziej nega- 








Czysta filmowość 
„Ruchome piaski” 


SŁOWA, SŁOWA, SŁOWA... 


W filmach typu autorskiego problem sce- 
nariusza na dobrą sprawę nie istnieje, poni 
waż stosunek między wizją „pisaną” a wizją 
„obrazową” jest stosunkiem rozgrywającym 
się wewnątrz jednej wyobraźni. Ocena zatem 
samych wartości scenariusza do żadnych 
sensownych konkluzji nie mogłaby prowadzić, 
scenariusz pozostaje bowiem w jakimś sensie 
tylko realizatorską „podkładką”, a dopiero 
relacja między scenariuszem, scenopisem 
i filmem może prowadzić do wniosków roz- 
sądnych. Niemniej warto się przyjrzeć jak w 
tzw. filmie autorskim funkcjonuje warstwa 
słowna z punktu widzenia wartości literac- 
kich. 


Otóż wypada stwierdzić rzucającą się w 
oczy prawdę: wspólną słabością tych filmów 
jest wątłość i pustka strony dialogowej. 
Cokolwiek bowiem dobrego nie powiedzieć 
o monolicie artystycznym „Wszystkiego na 
sprzedaż”, dialogi są elementem filmu naj- 
mniej nośnym i nawet ich naturalność — 





tywnie odbija się dialog w filmie Kawalero- 
wicza, gdzie wiele kwestii ujawnia brak sma- 
ku literackiego i językowego (te różne: „zdej.. 
mij tę bluzkę, bo się gryzie”), co byłoby do- 
puszczalne w filmie „dokumentalizującym”, 
ale nie w filmie inscenizowanym. Poza tym 
mnóstwo w „Grze” banału słownego i to ba- 
nału inscenizacją adorowanego. Kawalero- 
wicz, który zawsze miał predylekcję do wyso. 
kiego tonu i pewnej hieratyczności języko- 
wej, przemyca tym razem zbyt wiele nabzdy- 
czonej pustki. O ile jednak i Wajda, i Kawa* 
lerowicz zdają sobie przynajmniej sprawę z 
literackich znaczeń, którym film współczes- 
ny nie może umknąć, o tyle debiutanci So- 
larz i Ślesicki wykazują tutaj o wiele więk- 
szą beztroskę, hołdując raczej przekonaniu o 
możliwościach „czystej filmowości”. Zarówno 
jeden, jak i drugi nie mają wyobraźni lite- 
rackiej i wydają się być głusi na ekspresję 
języka, fabuły, anegdoty. To nie jest jeszcze 
zarzut, to tylko konstatacja, można się bo- 
wiem dorobić własnej oryginalności i samo- 
dzielności języka filmowego, tolerując treści 
literackie co najwyżej jako zło konieczne. 














Elementy tragizmu 
„Wszystko na sprzedaż” 


Nie wiem jak będzie dalej, na razie „litera- 
tura” mści się na nich okrutnie: obydwa fil- 
my są nużące, nieskładne, a porządek obra- 
zowy, jaki tworzą — zwłaszcza w przypadku 
„Mola” — ujawnia, pomimo wielu piękności, 
swój czysto iluzoryczny ład, Film wprawdzie 
jest sztuką obrazów, ale jest przede wszyst- 
kim sztuką o ludzkich sytuacjach, a nie ma 
wielu ważnych sytuacji ludzkich, które by 
obywały się bez słów. 


KOBIETA I MĘŻCZYZNA 


Film współczesny, włącznie z tym najda- 
lej wysuniętym na szańce awangardy — za- 
fascynowany jest odwróceniem ról i psycho- 
logicznych stosunków między mężczyzną a 
kobietą. Współczesna „darling” — nowa wer- 
sja starej Manon Lescaut — kręci się po filmie, 
mając fascynować wszystkich. „Kobiecość” 
jest tu elementem dominacji przytłaczającym 
mężczyznę; ma on ubogie wnętrzne uczucio- 


we, ubogi repertuar reakcji na świat zew- 
nętrzny, a czasem w dodatku jest „jajogło- 
wy”. Kobieta to żywioł, w którym odnaleźć 
można ćlan vital świata; jej szamotaninę 
psychiczną, szaleństwo, przygodę, histerię — 
pokazuje się z lubością i rozgrzeszeniem. Mo- 
tyw ten w kinie polskim — które, zwłaszcza 
w końcu lat pięćdziesiątych naznaczone było 
nalotami mizogynizmu (powróci on znów w 
„Polowaniu na muchy” Wajdy) — pojawił się 
również, a w filmach, o których mowa, daje 
znać o sobie w sposób zdecydowany. Słabi, 
mimozowaci mężczyźni i intrygujące młode 
kobiety (Ślesicki, Solarz, Kawalerowicz). Ży- 
cie małżeńskie w stadium nieudania z powo- 
du wiecznej niedojrzałości życiowej mężczyz- 
ny (Wajda), klimakteryczne stadium małżeń- 
stwa, pełne wzajemnej obcości i niesmaku 
(Kawalerowicz, Solarz). Motyw kobiety „nie- 
zależnej”, w całym entourage'u jej głupoty: 
dziecinnych rojeń o „spontaniczności”, „au- 
tentyczności”, „bojaźni przed samotnością”, 
ale i w bolesnej konfrontacji z własną, kobie- 





Sztuka obrazów 
„Molo” 


cą naturą. która jest niczym innym jak po- 
trzebą zależności — pojawia się w „Grze”, 
filmie o walce ambicji nierówno rozdzielo- 
nych. Motyw kobiety, która jest „samą na- 
turą”, w której mężczyzna może się odpoz- 
nać jak w wodzie źródlanej, obudzony nagle 
ze swych utajonych i nieuświadomionych 
pragnień, pojawia się w „Ruchomych pias- 
kach”. Wszystkie te motywy treściowe są 
niezwykle charakterystyczne i do filmu na- 
szego wprowadzają zgoła nowe spojrzenie: 
rozgrzeszenie kobiety kosztem mężczyzny. 





Zresztą warto tu zwrócić uwagę na fakty 
niebagatelnej wagi: rozgrzeszenie to zaczyna 
się już od przyjęcia punktu widzenia samej 
kobiety. „Ten film — mówi Kawalerowicz — 
opowiadam jak gdyby od strony kobiety”. 
Wajda całe sceny — jak mówi — kręci „z 
brzucha” kobiety, ze środka jej transu. Bardzo 
ważna staje się także obsada aktorska: re- 
żyserom potrzeba młodych dziewcząt o no- 
woczesnej, nieco kosmopolitycznej urodzie, 
reprezentujących typ „współczesnej kobiety”: 
nie dziw więc, że w filmach tych pojawiło 
się wiele nowych nazwisk aktorskich: Po- 
tocka, Braunek, Pokas, Szykulska — z któ- 
rych zresztą najlepiej ten typ uosabia szale- 
lenie fotogeniczna Małgorzata Braunek. 


Ale przy tym wszystkim. do nowego kina 
polskiego nie ma dostępu prawdziwy dra- 
mat: pojawia się wprawdzie, ale znika jak 
neonowe światło. U Ślesickiego jest niedook- 
reślony, u Solarza — niejasny, u Kawalero; 
wicza — wykoncypowany. Elementy praw- 
dziwego tragizmu zawiera tylko „Wszystko 
na sprzedaż”. 


AUTOCELEBRACJE 


Element subiektywizmu, tak charakterys- 
tyczny w „kinie autorskim”, wywiera poza 
tym swoistą presję na owe utwory, nie tylko 
redukując czasem warstwę treściową do sfe- 
ry prywatnych urazów i prywatnych pora- 
chunków ze światem, ale w niektórych przy- 








padkach wywołując poważny defekt, na któ- 
ry kino to jest szczególnie uczulone. We 
wszystkich bowiem omawianych filmach — 
choć jedynie u Wajdy jest to artysty- 
cznie usprawiedliwione — zwraca uwa- 
gę pewna reżyserska autocelebra i dętość. De- 
biutantów prowadzi to na bardzo niebez- 
pieczną drogę: dezynowoltury, a nawet pełnej 
obojętności wobec widza. 


Ja tam wiem, że to kino artystyczne, że 
publiczność nie jest najważniejsza, że ona 
zrozumie po latach... Wszystko świetnie, tyl- 
ko że niekoniecznie trzeba temu ulegać w 
sposób artystycznie nieumotywowany. A nie- 
stety, wiele sekwencji w „Molu” i „Rucho- 
mych piaskach” może ciekawość widza rze- 
czywiście wyprowadzić z równowagi. Jeśli u 
Solarza dochodzi do tego pretensjonalność 
wynikła ze swoistego „wszystkoizmu” pro- 
blemowego — obracać się poczynamy w krę- 
gu spraw do nikogo nie adresowanych. U re- 
żyserów doświadczonych jest to problem 
swoistej autocelebry. pewnego napuszenia, 
które widoczne jest zwłaszcza w sztuczności 
wielu sytuacji „Gry”. Ale co ważniejsze: re- 
zultatem tego jest brak autoironii, a nawet 
zwykłego poczucia humoru. Nawet u Wajdy, 
u którego zresztą poczucie humoru nie było 
nigdy najsilniejszą stroną — daje się to zja- 
wisko zaobserwować. Trzeba na to zwrócić 
uwagę, bo nie mamy przecież w tych filmach 
do czynienia z kosmicznymi walorami myś- 
lowymi, a trochę „pieprzu i soli" przydaje 
się każdemu artyście. Co skonstatowawszy 
mogę się wycofać we własny subiektywizm i 
w autocelebrę, której jednak, na szczęście, 
nikt nie ogląda. 
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Jules Dassin jest £ pochodzenia Francuzem. W la- 
tach 1941—1950 pracował w Stanach Zjednoczonych. 
Tam właśnie powstały jego głośne filmy: „Siła bru- 
talna", „Nagie miasto", „Złodziejski szlak”, „Noc i 
miasto", które dały początek amerykańskiemu nur- 
towi „czarnego” filmu policyjnego, opartego na tech- 
nice dokumentu. Po blisko dwudziestu latach Dassin 
powrócił do USA, gdzie zrealizował film „Up Tight" 
Mówi o nim w wywiadzie dla tygodnika „Les Lettres 
Frangaises": 

— W ciągu ostatnich pięciu lat proponowano mi 
wiele scenariuszy, ale żaden z nich nie mówił nic 
o sytuacji Murzynów w USA. A właśnie ta sprawa 
leżała mi szczególnie na sercu, Pewnego dnia nade- 
słano mi powieść Liama O'Flaherty, na której John 
Ford oparł scenariusz swego głośnego „Potępieńca". 
Nie zamierzałem robić „remake'u”, książka ta da- 
wała mi możliwość przetransponowania akcji 
mieszczenia jej w środowisku murzyńskim. 

Zależało mi na pokazaniu różnych Kierunków ru- 
chu murzyńskiego: zwolenników przemocy, rewolu- 
cjonistów, których celem jest walka zbrojna, a także 
przeciwników przemocy — reformistów. Współpraco- 
wałem z murzyńskimi pisarzami, ponieważ żaden z 
białych w USA nie jest w stanie oddać w pełni psy- 
chiki Murzyna. Ostateczna wersja scenariusza po- 
wstała we współpracy z Ruby Dee i Julianem May- 
tieldem, powieściopisarzem i dramaturgiem, który byt 
sekretarzem N'Krumaha w Ghanie. Oboje zresztą 
występują w filmie, Ona gra roię Laurie, on — 
szpiela Tarka, 

Problem rasowy w USA jest właściwie niemożliwy 
do rozwiązania. Zadanie jest ogromne, wymagałoby 
wydatków przekraczających wielokrotnie sumy prze- 
znaczane na wojnę w Wietnamie. Ale przede wszyst- 
kim biali musieliby udowodnić, że są zdolni zatrzeć 
ślady rasizmu. Czarna ludność w to nie wierzy, 
zwłaszcza że dzisiaj całe dzielnice, a wkrótce i całe 
miasta zamienią się w getta. Mniejszości rasowe — 
Murzyni, Portorikańczycy są więżniami dzielnie, w 
których panuje nędza: po ich norach wałęsają się 
szczury, brak najprostszych urządzeń sanitarnych. 
I jeżeli nie podejmie się bardzo szybko próby na- 
prawy, nie widzę innych perspektyw, jak krew, po- 
żary, zabójstwa. 

Nieszczęście polega na tym, że wielu liberałów do- 
radza Murzynom cierpliwość. Ale Murzyni stracili 
już cierpliwość. Ich ruch wymyka się coraz bardziej 
spod kontroli przywódców, staje się żywiołem. Mu- 
rzyńska młodzież nie darzy już nikogo zaufaniem, 

W moim filmie jeden z bohaterów — reformista 
zarzuca rewolucjonistom, że ich postawa prowadzi 
do stworzenia przez władze większego terroru. 1 
wówczas słyszy odpowiedź: to już się stało: Jest wiele 
okręgów w USA, znanych zwłaszcza murzyńskim 
pisarzom, gdzie zbudowano obozy koncentracyjne dla 
czarnej ludności, 

Kiedy pracowaliśmy nad scenariuszem, zabito pa- 
stora Martina Luthera Kinga. Zabrałem dwie czy 
trzy kamery i poszedłem filmować uroczystości po- 
Krzebowe. Śmierć Kinga przyczyniła się do ewolucji 
poglądów Murzynów amerykańskich; dla wielu z nich 
przekreśliła możliwość pójścia drogą kompromisu. 


























Jules 











„PARYSKIE MOTYLE" 


Louis de Funes, popularny komik, będzie śpiewał i tańczył w swym naj- 
nowszym filmie „Paryskie motyle”, realizowanym pod kierunkiem Serge 
Korbera. Aktor zagra rolę słynnego choreografa. 


W roli tancerza 
Louis de Funts 





Pow: 
Dassin 








rót do USA 
1 Melina Mercouri 





białym. 
Scena z filmu „Up Tight" 


MOSKWA. Po zakończeniu zdjęć do filmu „Bitwa pod Waterloo”, S 
rza przenieść na ekran „Borysa Godunowa” według dramatu Puszki: 
łową. 





PRAGA. Re: 


ukończyli scenariusz filmu „Karlśtejnska wigilia”, 





ser Karel Stekly („Syrena”) wspólnie ze znanym sce 
oparty na powi 
Kubky. Film opowie o pierwszych latach panowania króla Karola 
mir Hanzlik („Romanca na trąbkę”); obok niego zagrają: Daniela | 





PARYŻ. Tegoroczną nagrodę im. Maxa Ophiilsa otrzymał film Er 
Maud", wyświetlony na tegorocznym festiwalu w Cannes. Nagroda 
ry złożone z reżyserów i 





krytyków. 


EMANN EKRANIZUJE „DOLĘ CZŁOWIECZĄ 


opierał się Andre Malraux propozy- 
anizacji swojej głośnej powieści „Dola 
a". Dopiero scenariusz opracowany 
ina Suyina, francuskiego pisarza po- 
1 azjatyckiego, uzyskał jego aprobatę. 
sz podobał się także producentowi 
ntiemu i reżyserowi Fredowi Zinne- 
. Brak w nim co prawda wielu dys- 
ozoficzno - politycznych, nie zamazuje 
deowego posłania powieści i nie prze- 
jej w rodzaj azjatyckiego westernu. 

ann z wielkim uznaniem wyraża się 
człowieczej”: — Miałem dwadzieścia 
, kiedy ta tragiczna opowieść o zynte- 
wolucji w Szanghaju w 1927 roku przez 
ai-szeka ukazała się drukiem w Sta- 
lnoczonych. Wywarła na mnie, jak i 
postępowej młodzieży amerykańskiej, 
wrażenie i pomogła otrząsnąć się ze 
liberalizmu. Do dziś uważam jej te- 
za ponadczasową t zawsze aktualną. 





e trudności nastręczyła realizatorowi 
jłównych ról. Zinnemann jest zdania. 
vana dawniej metoda charakteryzacji 
amerykańskich czy europejskich na 


m 
NY BUNUELA 


Buńuel, który ukoń- 
edawno film „Mleczna 
nosi się z zamiarem 
ji nowego filmu. Bę- 
n „Sąd miłości”, opar- 
opowiadaniu Oscara 
Reżyser pragnie po- 
/ główną rolę Ingrid 
m. 





IĄG DO DNIA 


uy4żky4icjojg 





cki reżyser Wilen Ażi- 
lizuje film „Pociąg do 
rzejszego”. którego akcja 
a się w dniach 10 i 11 
1918 roku, w pociągu na 
Piotrogród — Moskwa. 
m tym jadą: Lenin, Na- 
<rupska, Feliks Dzierżyń- 
inni działacze partyjni t 
wi. Film przypomni wije 
„ które rozegraty się w 
dwudziestodwugodzinnej 
— między innymi próbę 
! prawicowych  eserow- 





ei Bondarczuk zamie- 
sam zagrać rolę tytu- 





Azjatów, jest dziś niechętnie przyjmowana 
przez publiczność, która pragnie autentyzmu i 
nie lubi przesadnej charakteryzacji ani sztucz- 
nej stylizacji gestów. Dlatego reżyser wybrał 
na odtwórcę roli chińskiego komunisty Kyo — 
japońskiego aktora Eidżi Okada — partnera 
Emmanuelle Riva z filmu „Hiroszima, moja 
miłość”. Rolę May, europejskiej przyjaciółki 
Kyo, powierzył Zinnemann doskonałej aktorce 
szwedzkiej, Liv Ullman, znanej z filmów ing- 
mara Bergmana. Prasa francuska stwierdziła 
nie bez melancholii, że w czołówce filmu znaj- 
dą się dwa tylko nazwiska francuskie: Andre 
Malraux i autora ilustracji muzycznej, kompo- 
zytora Georgesa Delerue. 


Plenery kręcone będą w malajskiej miejsco- 
wośći Penyang, która przypomina Szanghaj 7 
lat dwudziestych, wnętrza zaś — w jednej 
z wytwórni londyńskich. Przygotowania mają 
trwać do późnej jesieni bieżącego roku, ukoń- 
czenie zdjęć przewidywane jest wczesnym la- 
tem 1970r. Producent zapowiedział premiere 
filmu w sezonie 1970—71 r., a więc w czterdzie- 
ści lat od chwili ukazania się literackiego ory- 
ginału. 





JEDNYM ZDANIEM 





W roli przyjaciółki 
Liv Uliman 








Węgierski reżyser Marton Keleti przystąpił do realizacji filmu 

„Franciszek Liszt”, wspólnej produkcji węgiersko-radzieckiej. 

— Postanowiliśmy nakręcić zdjęcia — mówi reżyser — w tych 
miejscowościach, w których przebywał i koncertował wielki mu- 
zyk. Jedną z nich jest Leningrad. Wykorzystując piękno tego mia- 
sta, będziemy starali się oddać jak najlej 





j atmosferę roku 1830. 
W roli tytułowej wystąpi Istvan Darvas. 





HOSSEIN. AZNAVOUR. VLADY 


Ta trójka znanych aktorów wystąpi w filmie „Czas wilków" 
Sergio Gobbi („Skąd przychodzisz?”). Scenariusz powstał we współ- 
pracy z Georgesem i Andrć Tabet; bohaterami są dwaj przyjaciele, 
Jeden : nich — mitoman (Robert Hosscin) uważa się za znanego 
gangstera Dillingera, drugi (Charles Aznavour) jest inspektorem 
polieji. Marina Vlady gra rolę kochanki rzekomego ganystera. 








MARGUERITE DURAS ZNOWU KRĘCI 


Znana francuska pisarka Marguerite Duras — scenarzystka fil- 
mów „Hiroszima, moja miłość” Resnais i „Moderato Cantabile" 
Rrooka, reżyserka „La musica” — zamierza zrealizować ekranową 
adaptację swej nowej powieści „Zburzyć, mówi ona”. Główne roie 
zagrają: Catherine Sellers, Michel Lonsdale, Nicole Hiss i Daniel 
Gelin. 





ystą Janem Prochazką 
historycznej Frantiśka 
W roli tytułowej Jaro- 
'ova i Miloś Kopecky. 


Rohmera „Moja noc u 
ła przyznana przez ju- 


Młoda aktorka amerykańska Carol 


Lynley (na zdjęciu) obję!+ 


główną rolę w westernie 


Norwood”, który będzie debiutem reat:- 


zatorskim Jacka Haleya. 
sy. 
Marimiliah Schell obejmie reżyserię filmu „Pierwsza miłość: 


opartego na powieści Iwana Turgieniewa; zdjęcia zostaną nakręco- 
ne na węgrzech. 


* 


Syn Kirka Douglasa, Michael, zadebiutował w filmie przygodo- 
wym ..Hail, Hero": akcja rozgrywa się współcześnie. w Teksasie. 





DZIESIĘĆ DZIEWCZĄT 
I OŚMIU REŻYSERÓW 


„Dziesięć dziewcząt, które wstają w południe” — to tytuł nowe- 
lowego filmu ośmiu francuskich reżyserów: Jean-Gabriela AWi- 
cocco, Roberta Enrico, Jacquesa Deray, Claude'a Leloucha, Jacquesu. 
Doniol-Valeroze. Jeana Hodgetta, Jacquesa Rozier i Pierre'a Pele- 
gri. Film ma być rodzajem ankiety przeprowadzonej wśród kobiet 
w wieku od 16 do 20 lat: modelek, sekretarek, starlettek, które 
chcą sobie znaleźć jakieś miejsce w Paryżu. Ankieta ta będzie 
portretem młodzieży z pewnych kręgów społecznych. portretem 
nie pozbawionym humoru i dowcipu. Wszystkie role zagrają młode 
cktorki francuskie. 








TRAGEDIA W CESTAS 


Francuski reżyser Bertrand Blier („Mitler? Nie znam got”) 
zamierza zrealizować film osnuty wokół tragedii, jaka poruszyła 
niedawno opinię publiczną we Francji. Na farmie w miejscowości 
Cestas oblegany przez policję mężczyzna zabił dwoje swych dzieci. 
Zostały one wykradzione żonie po wyroku sądu rozwodowege, 
przyznającego wszystkie prawa matce. Po dzieciobójstwie mężczy- 
zna popełnił samobójstwo, 
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|  Renć Allio nie należał do moich faworytów. Inte- 
) resowały mnie jego filmy i drażniły. Pewnych rzeczy 
już nie można we współczesnym kinie pokazywać. 

Zarzucałem „Starszej pani bez godności” np. lite- 
rackość fabuły, Wszystko służyło ilustracji drugiej 
młodości pewnej staruszki, jej płochości po solidnym 
życiu. Cały utwór nadział Allio na tę tezę, niby ma- 
teriał dowodowy. Poza tym film był bardzo aktorski 
i grany, co też w kinie dzisiejszym nie uchodzi. 

Podobne zarzuty stawiałem „Jednej i drugiej”. Na- 
stępnemu filmowi Allio. Tam teatr i literatura już 
występowały otwarcie. Bohaterką była aktorka. Na 
ekranie odbywały się próby „Wujaszka Wani”. Ale 
literackość tkwiła także w obrazach realnego świata 
w tym filmie. Najzwyklejsze przedmioty coś symboli- 
zowały. Pisałem, że ALlio, który z zawodu jest sceno- 
grafem i człowiekiem teatru, ma za wiele kultury jak 
na potrzeby kina. 

Pociągały mnie natomiast inne sprawy. Tematy, któ- 
re poruszał. W „Starszej pani bez godności” jest bunt 
staruszki, ale także naiwna — i piękna przez tę naiw- 
ność — chęć autora rozliczenia się z życiem człowieka. 
Całym życiem. Próba powiedzenia, że nie tak może 
trzeba żyć, jak się żyje. I zaraz moment przeciwny, 
chyba już nie zamierzony przez autora: że odmiana 
jest niemożliwa, że zawsze jesteśmy skazani na los, 
jaki przeżyliśmy. Próba wyjścia człowieka poza siebie 
stanowi również treść „Jedńej i drugiej”. 

Obejrzałem ostatnio w Paryżu trzeci film Alio — 
„Piotr i Paweł”. Jest to historia pewnego czterdziesto- 
latka. Inżyniera budowlanego. Piotr długo mieszkał 
przy rodzicach, aż postanowił się ożenić. Ma nowy wóz, 
który spłaca. Kupuje ładne, nowe mieszkanie w no- 
woczesnym domu. Ogromną lodówkę. Jego narzeczoną 
jest znacznie młodsza od niego, przyjemna dziew- 
czyna. 

/_ Allio w jednym 2 wywiadów powiada, że załamanie 
się Piotra nastąpiło w momencie, gdy wszedł on w 
system konsumpcyjnego społeczeństwa, Allio uprasz- 
cza, Właśnie najlepsze jest w tym filmie, że — jak 
to bywa w realnym Świecie — nie bardzo wiadomo 
dlaczego Piotr się załamał. 

Umarł mu ojciec, Paweł. Piotr pochyla się nad jego 
przeszłością. Jaka była, po co była? Chodzi tropami 
zmarłego ojca. Paweł kiedy był młody, był chwatem, 
wiejskim elegantem, ten późniejszy dziadek do orze- 
chów. Miał swoje ulubione miejsca. Miał ulubionego 
kota. Co pozostało z tego życia, z tego człowieka? Tu 
gdzieś zaczyna się kryzys Piotra. 

A poza tym Piotr wydał za wiele pieniędzy na 
pogrzeb. Pogrzeb pierwszej klasy. Wpadł w długi. 
Wziął do swojego domu matkę. Ślub odłożył. 


Podoba mi się właśnie, że nie jest ten film stereo- 
typowo logiczny. Piotr nagle uświadomił sobie, że 
żyje jak inni? Że goli się, jak inni, co dzień o siódmej 
rano? Że się ożeni jak inni, nakupi mnóstwo rzeczy 
i będzie tak trwał do śmierci? Że w jego życiu już nie 
będzie nawet kota ani szmatki, którą ojciec przecho- 
wywał w podmiejskim murze, by sobie tuż pod mia- 
stem oczyszczać buty, tej irracjonalnej, zbędnej ele- 
gancji? A może dookoła Piotra było za wiele ludzi? Nie 
udaje mu się przespać z narzeczoną, bo za ścianą kręci 
się gospodyni. W domu matka ze swoją miłością. 


Gniew Piotra toczy się jak śniegowa kula. W końcu 
Piotr spycha niezapłacony wóz do rzeki. Zaczepia Bo- 
gu ducha winnych gapiów na ulicy. Goni go policja, on 
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wpada do mieszkania, chwyta dubeltówkę i wali z bal- 
konu do policjantów i w jedno z tych znienawidzonych 
okien, w których co rano golą się sąsiedzi. 

Piotra gra Pierre Mondy. Jest gruby i pospolity. 
Ten film długo pozostaje bardzo zwyczajny. Nie wia- 
domo kiedy zamienia się w dramat. Ale charakter 
filmu się nie zmienia. Nie ma tu żadnych piękności. 
Film jest do końca niemrawy, nawet trochę niezgrab- 
ny. Tragedia rozgrywa się pod tymi kształtami. Mówił 
kiedyś Wajda, że Buńuel, robiąc swoje wielkie filmy. 
interesuje się przede wszystkim treścią, reszta nie- 
wiele go obchodzi. Tak i tu. 
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— Szukam twarzy, portretów 
Reż. Henryk Kluba na planie 
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pośród około trzystu 

filmów fabularnych, 

jakie  zrealizowaliś- 

my w okresie dwu- 

dziestopięciolecia, 

mniej więcej trzy- 

dzieści, czyli 10 procent, związa- 
nych jest tematycznie z Warsza- 
wą. Filmów dziejących się w 
stolicy jest oczywiście znacznie 
więcej — mam na myśli tylko 
te pozycje, w których Warszawa 
i jej mieszkańcy stanowią istot- 
ny element dramaturgiczny. Bę- 
dą to więc filmy o bohaterskiej 
postawie warszawiaków podczas 
minionej wojny, takie jak nie- 
śmiertelne „Zakazane piosenki”, 
„Miasto nieujarzmione”, „Kanał” 
czy „Eroica”; filmy związane z 
powojenną odbudową  zniszczo- 
iasta („Piątka z ulicy 

i przemianami w 
psychice i poglądach jego miesz- 
kańców („Powrót”); filmy kome- 
diowe i muzyczne — „Skarb” 
„Przygoda na Mariensztacie”, 
„Cafć pod Minogą”, „Smarku- 
la”; wreszcie filmy historyczne 
— „Młodość Chopina”, „War- 








szawska premiera”, „Mansarda”, 
„Lalka” 
© ile tematyka historyczna i 


wojenna reprezentowana jest tu 
stosunkowo licznie, o tyle współ. 
czesna Warszawa, jej aktualne 
problemy i bolączki, ukazana zo- 
stała przez naszych fabularzy- 
stów zaledwie w kilku filmach 
— i to już raczej dawno nakrę- 
conych. Gdyby nie dokumenta- 
liści, którzy uratowali „honor 
domu” takimi filmami, jak „Ho- 
mo Varsoviensis” czy „Spotkania 
z Warszawą” — nasi potomni 
niewiele by się dowiedzieli o ży- 
ciu stolicy lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych. 

Piszę o tym nie po to, by na- 
woływać zespoły twórcze i ve- 





Takiego filmu nakręcić się nie 
da, nie miałoby to zresztą sen- 
su. Warto natomiast pokusić s 
o rozsądne uwzględnianie w pla- 
nach tematycznych pozycji istot- 
nie związanych z dzisiejszą War- 
szawą i życiem warszawiaków. 








Istnieje także możliwość realiza- 
cji filmów niejako monograficz- 
nych, przedstawiających nasze 
miasto z różnych punktów wi- 
dzenia i pozycji stylistycznych. 
Próbą takiego spojrzenia jest 
kręcony” aktualnie film Henryka 
Kluby „Warszawiacy” (według 
scenariusza Jerzego Pomianow- 
skiego), złożony z trzech nowel 





okupacyjnej, współczesnej-reali: 
stycznej i ' współczesnej-grotes- 
kowej. 


— W obrazie Warszawy szu- 
kam przede wszystkim twarzy, 
portretów — mówi Kluba. — 
Ale jak  naszkicować portret 
przeciętnego warszawiaka? Jeże- 
li zrezygnuje się z folkloru % la 
Wiech, wydaje się to bardzo 
trudne, nawet ryzykowne. War- 
szawiak to ten, który walczył 
podczas wojny z hitlerowcami, 
to ten, który odbudowywał po 
wojnie swoje miasto, ten wre- 
szcie, który w nim dzisiaj żyje 
i pracuje. Warszawiak to także 
człowiek kochający swoje domy 


Dokumentalny styl 


i ulice, przywiązany do ich hi- 
storii i tradycji, to człowiek o 
dużym, przysłowiowym już po- 
czuciu humoru, umiejący sobie 
poradzić w każdej sytuacji. Re- 
alizowany przeze mnie film powi- 
nien zawierać te rysy, wpraw- 
dzie rozproszone, ale składające 
się w sumie na pewien portret, 
Powinien również przekazać 
porcję wzruszeń, ukazać galerię 
warszawskich typów. Nie mam 
przy tym ambicji socjologicz- 
nych, jeśli więc uda mi się zre- 
alizować ten program — będę 
zadowolony. 





* 


Pierwsza nowela filmu, roz- 
grywająca się w okupacyjnej 
Warszawie, oparta jest na moty- 
wach opowiadania Tadeusza Bo- 
rowskiego „Matura na Targo- 
wej”. 

— Chcę przekazać widzowi za- 
gęszczony, syntetyczny obraz 0- 


kupacyjnego dnia — mówi Klu- 
ba. — Będzie to realizm w sze- 
rokim sensie, ze skłonnością do 
monumentalizmu. Podkreśli to 
muzyka i wirażowane na brąz 
zdjęcia. Ale znajdą się tu także 
ujęcia realizowane w dokumen- 
talnym stylu, na przykład scena 
łapanki, podczas której ginie je- 
den z chłopców idących zdawać 
maturę. 


Bohaterem tej noweli jest 
warszawska młodzież z różnych 
środowisk społecznych. Młodzież 
walcząca i przeciwstawiająca się 
okupantowi, ale jednocześnie u- 
cząca się na tajnych kompletach. 
Matura to wielki dzień w życiu 
chłopców. Idą ją zdawać, pozo- 
stawiając na uboczu swe co- 
dzienne kłopoty i spory ze star- 
szymi, pozostawiając na uboczu 
koszmar wojny. Rzeczywistość 
nie daje się jednak nagiąć do 
młodzieńczych marzeń, wkracza 
brutalnie i bezwzględnie. „Może- 
my już nie czekać — "powie 
przed egzaminem jeden z chłop- 
ców — Julek nie przyjdzie...”. 





W noweli tej grają młodzi ak- 
torzy: Jerzy Matałowski, Lech 
Łotocki i Andrzej Nardelli. 


* 


Opowiadanie „Rondo” Andrze- 
ja Bonarskiego posłużyło do sce- 
nariusza drugiej noweli filmu 
„Warszawiacy”. Akcja rozgrywa 
się tu współcześnie, zaledwie 
przed kilku laty, a bohaterami 
są dziennikarze z Polskiej Agen- 
cji Prasowej, w szerszym zaś 
sensie —. warszawska _ ulica, 
przechodnie. Siedziba PAP mie- 
Ści się, jak wiadomo, przy skrzy- 
żowaniu Nowego Światu z Ale- 
jami Jerozolimskimi, w jednym 
z najruchliwszych punktów sto- 
licy, gdzie silniej niż gdzie in- 
dziej wyczuwa się tętno wiel- 
kiego miasta. Bohater noweli, 
Jacek, spędzi tutaj 24 godziny -- 
brzemienne w ważne wydarzenia 
polityczne, wydarzenia, które 
mogą zagrozić spokojowi miasta 
i jego mieszkańców. 





— Do tej noweli jestem naj- 
bardziej przywiązany — mówi 
Kluba. — Chciałbym w niej 
pokazać współczesną Warszawę 
i smak jej powszedniego dnia, 
ale także coś bardziej intensy- 
wnego — miasto w obliczu krót- 
kotrwałego zagrożenia katastrofą 
nowej wojny. Dlatego zależy mi 
przede wszystkim na warstwie 
psychologicznej; lęk, nawet pani- 
ka — powinny tkwić w świado- 
mości bohaterów, a nie w obra- 
zie miasta, w którym życie to- 
czy się na pozór normalnym 
rytmem. 


|ONNTJAYZNC]| 
FILMU 


„WARSZAWIACY” 
JANDA KUI:24 


Reżyser skorzystał tutaj z nie- 
zawodowych aktorów; są to au- 
tentyczni dziennikarze z PAP. 
Grają samych siebie w pokojach 
swych redakcji — tam też zre- 
sztą kręcono wszystkie zdjęcia 
we wnętrzach. Dodajmy, że Klu- 
ba jest bardzo zadowolony ze 
współpracy z naszymi kolegami 
po fachu. Rolę Jacka gra znany 
operator Karol Chodura, pełnią- 
cy jednocześnie obowiązki dru- 
giego reżysera „Warszawiaków” 
(autorem zdjęć do filmu jest Ta- 
deusz Wieżan). Jedynym akto- 
rem zawodowym jest w tej no- 
weli Zofia Kucówna w roli 
narzeczonej Jacka, Olgi. Nowela 
jest barwna — dominują koło- 
ry ulicznych reklam. 





* 


Nowela trzecia oparta jest na 
opowiadaniu Andrzeja  Szczy- 
piorskiego „Gablota”. W war- 
szawskiej gwarze wyraz ten o- 
znacza taksówkę lub w ogóle 
samochód — i ten przedmiot 
marzeń wielu warszawiaków gra 
tutaj dość niepoślednią rolę. 


— Będzie to groteska w stylu 
buffo — mówi Kluba. — Unika- 
my jednak wiechowskiej rodza- 
jowości, bohaterowie porozumie- 
wają się zwykłym językiem. Po- 
kazuję niedzielną Warszawę — 
na poły senną, na poły rorbawio- 
ną, a na tym tle kilka charak- 
terystycznych postaci stołeczne- 
go fołkloru. Wszystko to jest 
oczywiście umowne, na przykład 
giełda samochodowa niewiele 
będzie przypominać tę autenty- 
czną z ulicy Dzikiej na Mura- 
nowie; chodzi mi raczej o atmo- 
sferę świątecznych Bielan, z ich 
odpustowym wystrojem. Taka 
też będzie barwa tej części — 
krzykliwa. trochę jarmarczna. 


Dodajmy, że jest tu zawarta 
anegdota o warszawiaku, który 
sprzedał przyjezdnemu Kolumnę 
Zygmunta. W  zmodyfikowant 
formie i z dość zaskakującą po- 
intą. Aktorzy tym razem wy- 
łącznie zawodowi, specjalizujący 
się w rolach komediowych: Mie- 
czysław Czechowicz, Wiesław 
Michnikowski, Bronisław  Pa- 
wlik. Jednym słowem — humor, 
folklor i satyra. 





JERZY PELTZ 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 
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Przeciwko 
konwencjom 
„Godzina pieców" 





Jednym z najciekawszych zjawisk kinematografii świato- 
wej ostatnich lat było brazylijskie „Cinema-novo” — filmy 
Glaubera Rocha, Nelsona Perreiry Dos Santosa, Ruy Guerry 


i innych. Głośny film „La hora de los hornos" (Godzina pie- . 


ców), zrealizowany przez dwóch Argentyńczyków — Fer- 
nando Solanasa i Octavio Getino, choć reprezentuje zupeł- 
nie inny gatunek, może świadczyć o pojawieniu się nurtu 
zaangażowanego i walczącego — również w Argentynie. 


O narodzinach „Godziny pieców” mówi re- 
żyser Fernando Solanas w wywiadzie dla 
miesięcznika „Cahiers du Cinćma". 


— Nasz film był po raz pierwszy prezento- 
wany w Europie na ubiegłorocznym festiwa- 
lu w Pesaro, w tym zaś roku przedstawiony 
został w Tygodniu Krytyki w Cannes. Czas 
projekcji wersji oryginalnej trwa cztery go- 
dziny i dwadzieścia minut. Film dzieli się na 
trzy wielkie rozdziały. W. pierwszym staraliś- 
my się nakreślić tło historyczne, dać obraz 
codziennego życia kraju, dręczących go plag: 
nędzy, bezrobocia, przewagi wielkich latyfun- 
diów rolnych i oligarchii finansowej, niesta- 
bilności politycznej, neorasizmu. Rozdział 
drugi mówi o okresie rządów Perona i o zna. 
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czeniu, jakie miała ta epoka dla Argentyny. 
Część trzecia nosi tytuł „Przemoc i wyzwole- 
nie” i składa się ze świadectw ludzi zaanga- 
żowanych w walkę z kolonializmem, działa- 
czy związkowych i studenckich. 

"Ten film jest rezultatem naszych wspólnych 
poszukiwań, próbą określenia argentyńskiej 
rzeczywistości; zainicjowało go dwóch inte- 
lektualistów, którzy — wywodząc się z tra- 
dycyjnej lewicy — stali się po jej klęsce wyz- 
nawcami najbardziej radykalnej ideologii le- 
wicowej. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że konwencjo- 
nalne struktury filmowe są dla nas zupełnie 
nieprzydatne. Zdecydowaliśmy się na pro- 
dukcję całkowicie niezałeżną. Kino było dla 


nas tym, czym dla pisarza jest jego działal- 
ność polityczna, literacka. Ale jeżeli nasi bra- 
zylijscy koledzy, twórcy „Cinema-novo”, wy- 
korzystywali możliwości istniejącego syste- 
mu produkcji, tworzyli silną i zwartą grupę, 
to my w Argentynie działamy w zupełnie i 
nych warunkach — jesteśmy osamotnieni, 
Jest to wynik całego splotu okoliczności; na, 
ogólniej można by powiedzieć, że kryzys fi 
mu argentyńskiego wynika z kryzysu pol 
tycznego w naszym kraju. Nie można tu ro- 
bić lepszych filmów, ponieważ nie mamy in- 
telektualistów, autorów filmowych, których 
poglądy polityczne, ideologia byłyby pogłę- 
bione, którzy potrafiliby swym ideom nadać 
kształt utworów artystycznych. Lewica w tra- 
dycyjnym sensie tego słowa poniosła klęskę 
lub zdradziła swe ideały, a nasza inteligencja 
chce przenosić na argentyński grunt modele 
europejskie, stworzyć kino, które byłoby na- 
śladownictwem wybitnych dzieł, poszukiwań 
artystycznych, języka filmowego i tematyki 
— zaczerpniętych z innych krajów, innych 
kultur, a także z odmiennych warunków 
produkcyjnych. To wszystko jest hamulcem 
w powstaniu filmów naprawdę narodowych. 


Zresztą zasada przeszczepiania obcych wzo- 
rów istnieje już od dawna. W roku 1853, na 
przykład, argentyńskie Zgromadzenie Usta- 
wodawcze opracowało konstytucję wzorowa- 
ną ściśle na konstytucji Stanów Zjednoczo- 
nych, kraju, który znajdował się już wówczas 
w stadium daleko zaawansowanego rozwoju 
kapitalistycznego. Ale konstytucja ta zupeł- 
nie nie odpowiadała potrzebom Argentyny. 
Podobnie zresztą przetranspłantowano na 
nasz grunt wiele innych modeli ideologicz- 
nych, politycznych i kulturalnych. Sytuacja 
w Brazylii czy Meksyku była inna. Sądzę, że 
burżuazja narodowa w tych krajach jest bar- 
dziej autentyczna od burżuazji argentyńskiej, 
dostosowanej do modelu amerykańskiego, 
angielskiego lub francuskiego. 

Rewolucja kubańska, blokada Kuby, inter- 
wencja USA w San Domingo — zburzyły 
wiele złudzeń, pokazały, jak nikła jest moż- 
liwość rozwoju naszych krajów w kierunku 
burżuazyjnych demokracji; pokazały raczej, 
że możemy z łatwością utracić nasze niewiel- 
kie swobody demokratyczne. To właśnie wy- 
darzyło się w Argentynie na przestrzeni ostat- 
niego dziesięciolecia: zawieszenie działalności 
kongresu, zakaz wszystkich partii politycz- 
nych. Zrozumieliśmy, że istniejący system ani 
obecnie, ani w przyszłości, nie pozwoli na po- 
kazanie prawdy o naszym kraju. Nawet obra_ 
cając się w kręgu takich tematów, jak mi- 
łość, śmierć, praca, dzieciństwo, jeżeli po- 
traktujemy je prawdziwie i głęboko — zos- 
taniemy uznani za „wywrotowców”, bowiem 
prawda w Argentynie jest poza prawem. A 
tymczasem ta prawda jest taka, że jesteśmy 
narodem wygnańców, ludzi wygłodniałych. I 
taka prawda nigdy nie znajdzie dla siebie 
miejsca w istniejącym systemie. 

Zdecydowaliśmy się więc na realizację fil- 
mu o bardzo niewielkim budżecie, zerwaliś- 














Za niezaleźnością 
„Godzina pieców" 








my z takimi tradycyjnymi pojęciami, 
żyser, producent, asystent, operator. Zdjęcia 
do jednej czwartej filmu kręciłem sam. Na- 
sza ekipa składała się z trzech-czterech osób. 
Posiadaliśmy zresztą niezbędne doświadcze- 
nia. Pracowaliśmy już uprzednio w Buenos 
Aires jako realizatorzy filmów reklamowych. 
Ja sam zrobiłem setki takich filmów. Nasze 
doświadczenia i zarobki przeznaczyliśmy na 
realizację „Godziny pieców”. Byliśmy odpo- 
wiedzialni tylko przed sobą, mieliśmy całko- 
witą swobodę, co nie oznacza, że nasza praca 
nie wymagała ofiar. Często pracowaliśmy po 
piętnaście godzin, dorabiając jeszcze przy re- 
klamówkach. Rozpoczęliśmy zdjęcia w grud- 
niu 1965 roku. Postanowiliśmy robić kino 
rewolucyjne w kraju jeszcze nie wyzwolo- 
nym. 

Wydaje mi się, że włoski krytyk Guido 
Aristarco myli się porównując nowe połud- 
niowoamerykańskie filmy do filmów ra- 
dzieckich sprzed czterdziestu lat, dzieł Eisen- 
steina czy Wiertowa. Taka analiza, słuszna — 
być może — w płaszczyźnie formalnej, niesie 
za sobą niebezpieczeństwo odcięcia tych fil- 
mów od ich kontekstu historycznego. Podob- 
ny błąd popełnia zresztą większość krytyków 
europejskich. Tymczasem istnieje zasadnicza 
różnica: Eisenstein i Wiertow, kiedy reali: 
wali swe filmy, mieli za sobą władzę rad 
ką, my zaś — filmowcy Ameryki Łaciń: 
— mamy przeciwko sobie policję, ca! 
nizm państwa policyjnego. 

Nasz film wymagał przemyślenia koncep- 
cji artystycznych, zakwestionowania istnieją- 
cych konwencji filmu pełnometrażowego. To 
nie my mieliśmy służyć filmowi; to film miał 











służyć nam. Postanowiliśmy używać wszyst- . 


kich środków wyrazu, dać „Godzinie pieców” 
formę eseju operującego faktami, dokumen- 
tami, notatkami, świadectwami. Wydawało 
nam się, że w świecie, w którym żyjemy, w 
świecie, który ukrywa przed nami prawdę — 
sprawą najważniejszą dla intelektualisty jest 
zburzenie fikcji, znalezienie prawdy. Przy- 
stąpiliśmy do prac dokumentacyjnych, co 
zresztą wcale nie było łatwe, bowiem w kra- 
jach neokolonialnych nawet prawda — do- 
kumenty i informacje — jest często tylko 
fikcją i kłamstwem. W naszym przekonaniu 
rzetelny dokument jest tą formą, którą po- 
winni wybierać filmowcy południowoamery- 
kańscy. 

Wielkie zdziwienie budzi nasza interpreta- 
cja okresu rządów Perona. Europejczykom 
brakuje umiejętności analizy, a często nawet 
informacji czym był peronizm w latach 1945— 
1955. Często w Europie obdarza się ten re- 
żim etykietką faszyzmu, nazizmu. Tymczasem, 
w rzeczywistości, był to wielki ruch masowy, 
walczący z neokolonializmem. Miał wiele 
nurtów: biurokratyczny, reformistyczny, ra- 
dykalny. Źródła europejskie odrywają go cał- 
kowicie od specyficznych warunków narodo- 
wych. Pojęcie faszyzmu nie jest niczym no- 
wym dla ludów kolonialnych, dla narodów 
Trzeciego Świata. I kiedy widzowi w Kongo, 
w Azji lub w Ameryce Łacińskiej mówi się 
o potwornościach niemieckiego nazizmu, to 
trudno wymagać, aby te opowieści czy obra- 
zy budziły przerażenie. Te ludy znają fa- 
szyzm. Przynosiły ge na nasze ziemie już 
przed dziesiątkami lat — imperializm fran- 
cuski, angielski, holenderski, a:<crykańs 
Nie twierdzimy, że peronizm był ruchem so- 
cjalistycznym lub  marksistowsko-leninow- 
skim. Chcieliśmy tylko pokazać, że dał on 
początek ruchom wyzwoleńczym. Jego upa- 
dek był zaś oznaką, że nie można było już 
dalej kroczyć tą samą drogą, że dalsze zmia- 
ny były już niemożliwe bez przekształcenia 
rewolucji narodowej w rewolucję społeczną. 

Dzięki pracy nad filmem, nasze poglądy, 
które jakże często obracały się w sferze ab- 
strakcji, stały się konkretami. Nasze węd- 
rówki po kraju, kontakty z robotnikami, 
działaczami związkowymi, biedotą z peryferii 
Buenos Aires — pokazały nam, że rzeczy- 
wistość jest bogatsza niż sądziliśmy, a na- 
stroje rewolucyjne o wiele silniejsze. 

„Godzina pieców” to nasz pierwszy film. Nie 
rości sobie pretensji do utworu doskonałego 
formalnie i całkowicie słusznego w swej a- 
nalizie warunków społecznych i politycznych. 
To raczej próba, poszukiwanie. I jeżeli nie 
będziemy mieli możliwości zrobienia następ- 
nego filmu, napiszemy książkę lub sztukę 
teatralną. Chcemy tylko jednego — zachowa- 
nia naszej niezależności. 











Oprac. MOL 


CL OUZOFE 


po powrocie z USA 


Henri-Georges Clouzot powrócił z USA. Twórca „Ceny 
strachu” nałeżał dotychczas do reżyserów, którzy od- 


rzucali wszelkie propozycje hollywoodzkie; 
nak zmienił zdanie. 


latego, że ko- 
szty produk- 
cji filmu zro- 
bionego z pe- 
wnym rozma- 
chem są dzi- 
siaj tak duże, iż nie można 
się obejść bez jego szerokiej 
eksploatacji na rynku świa- 
towym — odpowiada reży- 
ser. — Dla przykładu: trzy 
czwarte wpływów, jakie zdo- 
łał uzyskać mój film „Uwię- 
ziona”, pochodzą z zagrani- 
cy. Stąd coraz częściej reali- 
zuje się filmy w podwójnej 
wersji: francuskiej i angiel- 
skiej. Ja bym jednak tego 
nie potrafił, z najwyższym 
wysiłkiem udaje mi się do- 
brze nakręcić dane ujęcie w 
jednej wersji. Osiągnięcie 
takiego samego rezultatu po 
raz drugi — to dla mnie 
utopia. Dlatego doszedłem do 
wniosku, że muszę kręcić 
swoje filmy tylko w wersji 
angielskiej. Gdybym jednak 
miał do czynienia z filmem 
skromniejszym _ budżetowo, 








teraz jed- 


Dlaczego? Sam tak o tym mówi: 


Eksperyment z kolorem 
„Uwięziona” 





Eksperyment z językiem 
Laurent Terzieff 


nakręcę go tylko w wersji 
francuskiej. 


-— Troszczy się więc pan 
przede wszystkim o rentow- 
ność swoich filmów? 


— Oczywiście. Ale nie na- 
leżę do tych, którym zależy 
na robieniu pieniędzy za 
wszelką cenę. Nie rozumiem 
też tych, którzy kręcą filmy, 
nie troszcząc się, czy ludzie 
je oglądają i czy im się po- 
dobają. Ja też sporo ekspe- 
rymentowałem, ale nigdy nie 
przyszło mi do głowy, żeby 
te próbki wszystkim poku- 
zywać. Noleżę do twórców. 


którzy starają się dostarczać 
rozrywkę szerokiej publicz- 
ności, a jednocześnie dosko- 
nalić język filmu. 


— Czy nie oskarża się pa- 
aa o to, że pańskim ideałem 
są filmy komercyjne” 


— A co to jest „film ko- 
mercyjny”? Kiedy przed sie- 
demnastu laty kręciłem „Ce- 
nę strachu”, mówiono, że 
chcę zrujnować kinemato- 
grafię francuską. Musiałem 
zrezygnować 2 honorarium 
i zgodzić się na procentowy 
udział w dochodach z eks 
ploatacji, bo nikt nie wie- 





rzył, że „Cena strachu” mo- 
że spodobać się publiczności, 
że jest filmem kasowym. 


Clouzot nie chce mówić o 
swoich planach amerykań- 
skich. Wiadomo jednak, że 
co najmniej dwie wytwórnie 
chcą mu dać carte blanche: 
może nakręcić dowolny film 
typu „suspense” albo praco- 
wać dalej nad „Piekłem”, 
którego realizację przerwał 
wskutek choroby. 


— Pasjonuje mnie temat 
zazdrości, który porusza „Pie- 
kło”, ale w tej chwili moja 
koncepcja realizatorska ule- 
gła pewnym zmianom; chciał- 
bym nadal eksperymentować 
na polu techniki, a zwłasz- 
cza — wykorzystania koloru. 
Mam sporo różnych pomy- 
słów t czekam aż się skry- 
stalizują. Ale proszę nie li- 
czyć na to, że kiedykolwiek 
przeniosę na ekran życie 
świętego Ignacego Loyoli. 
Pewien dominikanin powie- 
dział mi wczoraj, że trzebu 
tylko poczekać, a opatrzność 
da mi okazję, bym. kolejnym 
swoim filmem odpokutował 
za „Uwięzioną”. 


— Czy kręcąc filmy, myśli 
pan o tym, jak oprą się pró- 
bie czasu? 


— Żaden filmowiec nie 
może, jak Stendhal, myśle” » 
uznaniu przyszłych pok eń. 
Film to nie wino, które im 
starsze tym lepsze; uwarun- 
kcwany jest techniką, która 
z dnia na dzień staje się co- 
raz dos. onalsza. 





Opr. Z. P. 
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WYRYWANIE 
ZĘBÓW 


15 czerwca 1919 roku — przed pięćdziesię- 
ciu laty — odbyła się premiera nowego fil- 
mu Charlie Chaplina „Wiejska idylla", zrea- 
lizowanego dla wytwórni First National. Od 
ostatniej chaplinowskiej produkcji „Charlie 
żołnierzem” minęło przeszło osiem miesięcy 
i entuzjaści talentu popularnego komika wy- 
czekiwali z niecierpliwością na nowe ekrano- 
we wcielenie śmiesznego trampa w meloniku 
i w za dużych butach. Amerykańscy widzo- 
wie wyszli jednak z kina rozczarowani. Pod- 
czas projekcji nie bardzo wiedzieli czy nale- 
ży się śmiać, czy płakać. Jak na ich smak za 
dużo było w tei pozornie bukolicznej opowie- 
ści goryczy i bólu. Nawet slapstickowe dow- 
cipy nie wywoływały na widowni huragano- 
wych wybuchów radości, a happy end wy- 
dawał się w tej smutnej w gruncie rzeczy 
bajeczce czymś sztucznym, doklejonym bez 
żadnego psychologicznego uzasadnienia, Nikt 
się nie spodziewał, że Chaplin tak ostro po- 
traktuje amerykańską wieś, bogobojną i za- 
możną, że ośmieli się pokazać ile wyzysku 
i krzywdy ludzkiej kryje się za słoneczną, 
wiecznie zieloną fasadą życia na łonie na- 
tury. 

Prasa pokwitowała rozczarowanie widzów 
nieprzychylnymi recenzjami. Być może zresz- 
tą, że sama inspirowała w pewnym stopniu 
niezadowolenie publiczności. Ekscentryczny 
Mr. Chaplin nigdy nie był zbyt dobrze wi- 
dziany w konserwatywnym Środowisku, a te 
właśnie zachowawcze i ultraamerykańskie 
sfery dysponowały wielonakładowymi publi- 
kacjami. W hollywoodzkiej biblii dla kino- 
manów — „Photoplayu”, redaktor naczelny 
miesięcznika James Quirk radził Chaplinowi 
by „wziął się w garść” i wrócił jak najśpiesz- 
niej do swego dawnego stylu. Inne pisma 
wtórowały panu Quirkowi 

O co chodziło? W „Wiejskiej idylli" Chap- 
lin gra rolę uniwersalnego posługacza w 
wiejskiej oberży, której właścicielem jest bo- 
gaty farmer, posiadający jednocześnie i du- 
że gospodarstwo rolne, i dobrze prosperują- 
cy sklep spożywczo-kolonialny. Charlie uwi- 
ja się nie tylko jako kucharz i kelner w go- 
spodzie, ale jest jednocześnie subiektem i 
parobkiem. Na nic nie ma czasu, a jego za- 
jęcia trwają od świtu do późnej nocy, tak 
że sypia nawet w ubraniu. Kiedy mu się coś 
nie udaje, a zdarza się to bardzo często — ina- 
czej nie byłoby zabawnych gagów — dostaje 
od swego chlebodawcy potężnego kopniaka: 
W miłości nie ma sukcesów, ponieważ jego 
ukochana, córka bogatego chłopa, śmieje się 
z komicznego wielbiciela. Jedynym momen- 
tem, w którym życie wydaje się piękne, to 
sen. Charlie zasypia i śni mu się, że na pięk- 
nej leśnej polanie tańczy, jak bożek Pan, w 
towarzystwie czarujących nimf. Ale i naj- 
piękniejszy sen kończy się, a wraz z przebu- 
dzeniem powraca brutalna, okrutna rzeczy- 
wistość. e 
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W Europie sekwencja snu wywołała praw. 
dziwy zachwyt. Francuski krytyk sztuki, 
Elie Faure, porównał Chaplina do Szekspira, 
a o pejzażu leśnym pisał, że jest tak piękny, 
jak płótno Corota. Dla biografa Chaplina. 
Pierre Leprohona, „Wiejska idylla" jest 
szczytowym osiągnięciem w twórczości arty- 
sty, zajmując analogiczne miejsce do „Sym- 
fonii pastoralnej” w dorobku muzycznym 
Beethovena. „To głos radości — pisze Lepro- 
hon — chwila odpoczynku, kiedy przemawia 
ludzkie serce, to pieśń śpiewana przez naturę. 
Nie ma cienia w tym filmie, którego tytuł 
oryginalny brzmi =Na_ słonecznej stronie” 
(Sunnyside — tak idyllicznie nazywała się 
wieś przedstawiona na ekranie). Wszystko tu 
jest Świetliste, jak piękne letnie niebo, na- 
wet smutek wydaje się pogodny. W każdym 
obrazie daje o sobie znać poezja, jak zakwi- 
tające kwiaty” 

Z jednej strony wypowiedzi krytyczne, £ 
drugiej — peany pochwalne. A co na to autor. 
Charlie Chaplin” W swoich pamiętnikach 
mistrz niechętnie zajmuje się własną twór- 
czością. Może uważa, że słowa są niepotrze- 
bne, albowiem przemawiają do widza same 
filmy? Nie próbując rozstrzygnąć. jakie po- 
budki kierowały Chaplinem w wyborze ta- 
kiej właśnie metody, trzeba stwierdzić, że ten 
krak zainteresowania problemami t! i 
jest słabą stroną „Mojej autobiograń Czy- 
telnik chciałby więcej wiedzieć o tym jak 
powstawały filmy, które zna i o których czy- 
ta, chciałby się bliżej zapoznać z koncepcjami 
reżysera, autora i aktora w jednej osobie. 

Na przykład „Wiejska idylla”. Znajdziemy 
o niej w „Mojej autobiografii" taką oto krót- 
ką wzmiankę: „Po naszym ślubie (mowa tu 
o ślubie Chaplina z pierwszą jego żoną Mil- 
dred Harris, który się odbył 23 października 
1918 roku — J. T.) okazało się, że ciąża Mil- 
dred była fałszywym alarmem, Minęło kilka 
miesięcy i nakręciłem jedynie trzyaktową 
komedię »Wiejska idyllau, a było to jak wy- 
rywanie zębów. Małżeństwo niewątpliwie 
wywierało wpływ na moje zdolności twór- 
cze. Po »Wiejskiej idylli« nie mogłem ani 
rusz znaleźć żadnego pomysłu”. 

1 to wszystko. Matrymonialne kłopoty i 
trudności w tworzeniu przyrównane do cier- 
pień pacjenta siedzącego na dentystycznym 
fotelu. Jakież to prozaiczne tło dla tańca z 
nimfami, dla leśnej polany przypominającej 
malarstwo Corota i w ogóle dla filmu, który 
entuzjaści uważali za odpowiednik dzieł 
Szekspira i utworów Beethovena... 

















Śmiać się czy płakać? 
Charlie Chaplin 


„GRAWITACJA” (Jugostawia). Odkrywa- 
jąc słabości systemu, jego gorzkie prawdy 
i drobnomieszczańskie relikty, kinematogra- 
fia Jugosławii daje dowody swej siły. 


„OBCY W DOMU" (Wielka Brytanta). Kiep- 
ski film kryminalny, którego zalety zaczy- 
nają się i kończą na kreacji Jamesa Masona. 


„GRA” (Polska). Mtmo wielu zarzutów, 
ten film nie jest dziełem z przypadku, ale 
w jakimś sensie osobistą wypowiedzią Je- 
rzego Kawalerowicza. 





ZĄB ZA ZĄB" (Dania). Historia waśni 
duwóch sąsiadów. Nierówny — jako komedia, 
bezblędny — jako powtastka, satyra, pro” 
test. 


Nasi 


recenzenc. 
piSAII... 


„273 DNI PONIZEJ ZERA” (Polska). Jerzy 
Bossak pokazuje nam Syberię przyszłości. 
Mtmo braków jest to film ważny. ciekawy, 
potrzebny. 





„SKĄD PRZYCHODZISZ?” (Francja). , 
mowością” jest tu wszystko, co może pi 
ciągnąć: kolor. erotyzm, nienaganne kszti 
ty bohaterki, ubiory, atrakcyjne profesje, 
a przede wszystkim „chodliwe” sytuacje. 


„SŁONCE OBCEGO NIEBA” (Jugostawia). 
Bezrobocie, migracja za granicę w dzisiej. 
szej Jugosiawi, Gorzki | brutalny protest 





„MASKARADA SZPIEGOW" (Wielka Bry- 
taniej. Seryjna komedia kryminalna opa- 
trzona morałem głoszącym, że nie ma ta- 
kiego draństwa, którego ludzie nie zrobią za 
dobre pieniądze. 


Paeye Fedakiotze 

Krakowskie festiwale (krajowy i mię- 
dzynarodowy) filmów krótkometrażowych 
są wspaniałą imprezą dla mieszkańców 
tego miasta, ale dlaczego mieszkańcy in- 
nych miast mają być pokrzywdzeni? 
Chcielibyśmy oglądać w kinach jak naj 
szybciej przynajmniej zestawy nagrodzo- 
nych filmów! Oczywiście interesują nas 
również pozostałe lilmy zgłoszone na te 
festiwale. Nie znam międzynarodowych 
przepisów o pracy w telewizji, jeżeli więc 
nie jest możliwe wyświetlanie filmów na 
małym ekranie w okresie trwania festi- 
walu, może byłoby możliwe przynajmniej 
nadanie reportażu z tych imprez, tak aby 
wyjątki z filmów dawały „smak” każdego 
dni 

Piszę o tym jako filmowiec-amator, któ- 
ry nie może przybyć w czerwcu do Kra- 
kowa, a który jest zainteresowany osią 
gnięciami krótkiego metrażu. Może nie 
będzie przesady, jeżeli napiszę, że list mój 
wyraia pragnienia wszystkich filmow- 
ców-amatorów i członków dyskusyjnych 
klubów filmowych, a także — wszystkich 
miłośników dobrego filmu. 














Czy nie za mało mamy w Polsce kin 
na świeżym powietrzu? Rozumiem, że kli- 
mat nasz, raczej chłodny co najmniej 
przez połowę roku, nie sprzyja rentow- 
ności takich placówek. Ale zarówno do- 
rośli, jak i młodzież, spędzają większość 
dnia, a raczej większą część swego życia 
w pomieszczeniach zamkniętych. Potrze- 
bują zatem jak najwięcej rozrywek, im- 
prez itp. właśnie na świeżym powietrzu. 

Przydałyby się hale z krytym dachem, 
jeżeli tylko deszcz odstrasza zarządy kin 
przed podjęciem tej słusznej inicjatywy. 
Hala taka mogłaby być przed zmrokiem 
wykorzystywana w innych celach kultu- 
ralno-oświatowych. np. przez szkoły (lek- 
cje na świeżym powietrzu). przez insty- 
tucje (zebrania), przez zespoły (występy). 





ANNA KRZYŻANOWSKA 
Zakopane 






*n7? TYLKO JEDNO 


DO KINA MZnisbawe 


Scenariusz: Odd Bang-Hansen, Sigurd Evensmu, Julij Dunski 
1 Walerij Frida 
Siergiej Mikaelian 
Dmitrij Meschijew 
: Maja i Gunnar Senstevol 
Wykonawcy: Fridtjót Nansen — Knut Vigert, Roald Amundsen 
— Joachim Kalmeer, Verenskjóld — Rolf Sand, kapitan Otto 
Sverdrup — Jak Fjólstad, Hjalmar Johansen — Knut Orvig, Noel- 
Baker — Arne Os, Cziczerin — Ewgienij Jewstigniejew, Ewa 
Nansen — Veslemey Haslund, Romanowski — Jan Grantins, Liv 
trzyletnia — Natasza Epstein, Liv piętnastoletnia — Annemarie 
Juhansen, Liv dorosła — Turij Ojen. 

Produkcja: LENFILM — NORSFILM (ZSRR — Norwegia) — 
1968, 












»* 


Szerokoekranowy film blograticzny o Nansenie, wybitnym nor- 
weskim badaczu Arktyki, inicjatorze | kierowniku wypraw nau- 
kowych na Grenlandię i na Biegun Północny. Wkrótce recenzja. 








nusz Kuźniarski, Halina Paszkowska i Leszek Suchy. Produk- 
cja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych — 1963. Reportaż o 
przeprowadzonej w ubiegłym roku na Bałtyku próbie zanu- 
rzenia kabiny podwodnej „Meduza II", skonstruowanej przez 
gdańskich inżynierów — Jerzego Kulińskiego i Aleksandra 











(A Shot in the Dark) 


Scenariusz (na podsta- 
wie sztuk scenicznych 
Harry Kurnitza i Mar- 
cela Acharda): Blake 
Edwards | William P. 
Biatty 


Reżyseria: Blake Ed- 
wards 


Zdjęcia: Chris Challis 


Muzyka: Henry Man- 
cini 


Wykonawcy:  inspek- 
tor Jacques Clouseau — 
Peter Sellers, Maria — 
Elke Sommer, Benjamin 
Ballon — George San- 
ders, Dominique Balon 
— Tracy Reed, inspek- 
tor Dreyfus — Herbert 
Lom, Hercule Lajoy — 
Graham Stark, Francois 
— Andrć Maranne, Mau- 
rice — Martin Benson, 
Kato, służący Clouseau 
— Burt Kwouk, Lefarge 
— Douglas Wilmer. 


Reżyseria polskiej wer- 
sji językowej: Tomasz 
Listkiewicz 

Produkcja:  Mirisch- 
Geottrey dla United 
Artists (Wielka Bryta- 
nia) — 1964. 


Dodatek: „Gdzie 
jest ich dom”. Rea- 
lizacja: Władysław 
Forbert.  Współpra- 
ca: Maria Rutkow- 
ska, Jan Kalisz, Sta- 
miś Abrantowicz 
i Stanisław Mantu- 





rzewski, Produkcja: 


Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych — 
1969. Reportaż z war- 
szawskiej Izby Dziec- 
ka, dokąd trafiają 
małoletni uciekinie- 
rzy z rodzinnych do- 
mów. 








PRZYG 


DA 








Scenariusz: Jerzy Ju- :-_( z 
randot i Stanisław Ba 
reja 
Reżyseria: Stanisław 
Bareja 
Zdjęcia: Franciszek 
Kądziołka 
Muzyka: Marek Sart 
Wykonawcy: Mariola 


Brońska — Pola Raksa, 
Suzanne Blanche — Ire* 
ma Santor, Piotr  — 
Bohdan Łazuka, Dry- 
bek — Zdzisław Makla- 
kiewicz, Mme Michaud 
— Barbara Krafftówna 
Cox — Czesław Wolłej. 
ko. w pozostałych ro- 
lach: M. Grzybowski, Z. 
Jabłoński, L. Kydryński, 
U. Modrzyńska, R. Na 
wrocki, B. Olszańska, 
D. Pacholczyk i R. Sy- 
kata. 

Tańczą: Krystyna Ma- 
zurówna i Gerard Wilk. 

Produkcja: ZRF RYTM 
— 1968, 
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Barwna, szerokoekra- 
nowa komedia muzycz- 
na. Akcja rozgrywa się 
na festiwalu piosenki 
w Opolu i na scenie 
paryskiego music-hallu, 





storii Szczecina. 








Dodatek: „Tutejsi”. Realizacja: Maria Kwiatkowska. Zdjęcii 
Jerzy Gościk. Komentarz: Krystyna Gryczełowska. Czyta: Zyj 
munt Hobot. Muzyka: Zbigniew Rudziński. Produkcja: Wytwóń 
nia Filmów Dokumentalnych — 1969. Reportaż o powojennej hi- 











STRZAŁ W CIEMNOŚCI 


Inspektor policji Clouseau uważa się za romantyka, wiel- 
kiego uwodziciela | wspaniałego detektywa. Oczywiście taki 
jest tylko we własnym mniemaniu. Ale nie jest także głup- 
cem i mimo niezgrabiaszostwa udaje mu się poprowadzić 
umiejętnie śledztwo. Reżyser Blake Edwards, autor „Wielkie- 
go Wyścigu”, korzysta w tej szerokoekranowej, barwnej ko- 
medii sensacyjnej ze wzorów starej burleski filmowej. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 
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Na tropie sokoła 1] 



























WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
srawa, konto nr 1-6-10024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 7.V1.1968, zam. 4760 P-S2 

INDEKS 35904 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca 
redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitr (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 
trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 
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TYGODNIK 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów, „Zespoły Filmowe”, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm (ZSRR), 
Woodfall (Anglia), „Cine-Tele-Revue" (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance 
Film (Francja), Norfilm (Norwegia), Svensk Filmindustri (Szwecja), 
Metro-Goliwyn-Mayer (USA), Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, 
archiwum. 








15 














„273 dni poniżej zera” — reż. Jerzy Bossak 


I+- 1575 CZERWCA 


14 czerwca rozpoczął się w Krakowie IX Ogólnopolski Festiwal 
Filmów Krótkometrażowych. W konkursie bierze udział 51 fil- 
mów. Wytwórnia Filmów Dokumentalnych prezentuje 16 po 
zycji, Wytwórnia Filmów Oświatowych — 11, Telewizja — 7, 
Czołówka — 5, Se-Ma-For i Studio Miniatur Filmowych — po 
4, Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej — 3, Tele-Ar 
— 1. Oto kilka zdjęć z filmów uczestniczących w konkursie. 


„Za waszą i naszą wolność” — reż. Leonid Machnacz i Ludwik Perski 


„Niesporczaki”” — reż. Aleksandra Jaskólska 


„Niebieska kula” — reż. Mirosław Kijowicz 
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